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Należytość „ocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XL 


Mieziącznia zł. 5'50 


ETOT 


CETOL 

eni 9 złotych 
Za zmianą udraau 50 gr. 

Wyohadzi codziennie rana 
wyjątkiem paniadziałków 
1 dni poświątacznych 


Konto PKO Kraków 400.879 


Półtrzecia miljona 
na gratulacje 


W niedzielnym „Kurjerku* widzieliście foto- 
grafję centralnego biura gratulacyj imienino- 
wych. Odfotografowano tam krzątaninę około 
wysyłki kartek gratulacyjnych do wszystkich 
szkół w państwie. I przeczytaliście tam infor- 
mację, że marka pocztowa na kartkę, wysy- 
łaną na' Maderę, kosztuje 30 groszy. A kartka 
sama, ile kosztuje, nie było podane. Przy- 
puśćmy, że 20 groszy. Razem 50 groszy. Każ- 
de dziecko szkolne będzie tedy musiała za- 
płacić pół złotego. I takich przymusowych gra- 
tulacyj ma być 5 miljonów. A więc ten „szpas* 
kosztować będzie półtrzecia miljona złotych. 

Ten, kto to wymyślił, zasługuje na order ze 
ystęgą i długiemi uszami. 

Wstrzymuje się kredyt 1 miljona na budowę 
gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej. Bo niema pie- 
niędzy. 

Nie kończy się kliniki ginekologicznej. Bo 
niema pieniędzy. 

Nie buduje się szkół i szpitali. Bo niema pie- 
niędzy. 

Ale dwa i pół miljona złotych wyciska się 
na gratucje imieninowe, Na to pieniądze mu- 
szą być. Z kieszeni rodziców dzieci szkolnych. 

Gdyby mu ofiarowano — dajmy na to — 
złotą szablę, kosztowałapy 100 tysięcy, po- 
wiedztny: 200 tysięcy złotych. 

(Gdyby mu postawiono pomnik spiżowy za 
życia, kosztowałby miljon złotych. 

Ale nie! Ani na szkołę, ani na szpitał, ani na 
zlotą szablę, ani na pomnik! Tylko na kartki. 

Lwia część porta pocztowego półdzie do kas 
poczt zagranicznych, które tę polworną prze- 
syłkę przewiozą na Maderę. 


A niech tam! 
Zastaw się, a postaw się! 
Półtrzecia miljona złotych! To tak, jakby 


tę sumę do morze wrzucić! 

Czy te kartki będą gdzieś gnity, czy próch- 
niały, — czy przewiezie się je potem z po- 
wrotem do Polski, aby je tu myszy zjadły, czy 
też zostaną na Maderze, aby tamtejsze my- 
szy popamiętały gościa, — wszystko jedno! 

Byle wymusić i wyrzucić półtrzecia miljona 
złotych! 

W czasie kryzysu i bezrobocia. 

W czasie niebywałej nędzy ludności. 

W czasie „przymusowego położenia skarbu 
państwa", 

Piękna gratulacja. Pożyteczna. I mądra. 

Choć bieda, to hoc-koe-kloc! 

Naprawa Rzeczypospolitej. Sanacja. Uzdro- 
wienie. 

Dobrodziejstwo dyktatury. 

RZ 

Sad okręgowy w Krakowie. Wydział IV. Dnia 28 lu- 
tego 1931 r. Sygn. IV Pr, 42/31, Sąd okręgowy, Wy- 
dział TV karny, na posiedzeniu micjawnem w dniu 28 
lutego 193] r, po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego, wydał naslępujące postanowienie: 
Zatwierdza się po myśli $ 489 austri. pr. k. zarządzoną 
przez Prokuratora Sądu okręgowego w Krakowie dnia 
26 lutego 1931 r., a wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie w dniu 26 lutego 1931 T, konfiskatę czaso- 
pisma „Naprzód” Nr 47 z daty 27 lutego 1931 r. z pa- 
wodu treści artykulu, zamieszczonego na stronie 3 pod 
napisem „PRZECIW BRZEŚCIOWI , a ta od słów „z 
oburzeniem” da słów „w Brześciu działaczami", albo- 
wieni lreść tegoż artykułu zawiera: znamiona występku 


POSEŁ IGNACY DASZYŃSKU 


Pamięci najwierniejszego z wiernych 


Doznaję głębokiego wzru a przy próbie na- 
pisania tych słów, poświęca pamięci towarzy- 
sza naszego Hermana Diamanda. 

Przez czterdzieści lat miałem sposobność dzielić 
Jego pracę, obserwować, a jakże często! — po- 
dziwiać. Tow. Diamand dal polskiei klasie pracu 
iącej cale swoje życie. Więcej człowiek dać nie 
może. Nawet Śmierć ofiarnioza nie mogłahy dać 
więcej... 

1 niechaj niki z młodego zwłaszcza pokolenia. 
nie myśli, że ludzie tacy jak Tow. Diamand, ode 
dawali tylko wolny od zajęć czas dla robotniczej 
sprawy. Nie; było to pozotowie trwające pół wie- 
ku blisko!.. Pogotawie w dzień i często w nocy. 
Dosłownie i bez przesady. Żaden z robotników nie 
wahał się przyw na pomoc Tow. Diamaada, 
choćby w nocy, choćby niedomagaiącego. choćby 
korzystającego z zasłużonego urlopu, Nie zawaha- 


POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


łać Gia choćby w daleką zagranicę, 

Był przez pół wieku na ciężkiej służbie, wyzy* 
skiwany częsta bez litości, używany w slużbie za 
„moralną" nagrodę, a często i bez niej, To było 

| „stare" pokolenie, to było jego Życie, jego trudy 
| i lego „kariery"... Ludzie tacy są u schylku pracy 
zawsze ubożsi materjałnie, niż wtedy, kiedy pracę 
| zaczynali, Nerwy, mięśnie. mózg, serce oddali na 
służbę idei i szafowak sobą ponad miarę, dozwo” 
loną przez najbardziej pobłażliwego lekarza, 

Są to marnotrawcy typowi, rzucający pelnemi. 
garściami bogactwa swej duszy, siły swego ciala 
w służbie idei, To jest „stare pokolenie" socjali- 
stów, którzy utorowali drogę milionom proleta* 
rjatu w lepszą przyszłość. 

Pamięci Wielkiego Bojownika o Socjalizm niee 
wygasła cześć! 


| ła się i partja robotnicza, kiedy trzeba było wysy- 
| 


2 


Moja ostatnia rozmowa 
z Hermanem Diamandem 


Siedzieliśmy we dwóch w poniedzialek ubiegły, 
d. X lutego, na dworcu w Zurychu; Diamand mial 
wracać do Lwowa poprzez Wiedeń, ja — nieco 
wcześniej — ruszałem na Berlin. Diamand formu’ 
łował w dłuższej rozmowie swoje poglądy na sy” 
tuację kraju; spróbuj oddać możliwie dokład- 
nie; nie robilem notatek, rzecz podówczas natu- 
ralna, sądzę jednak, że mogę liczyć na swoją 
pamięć 


Zdaje ini się, wiecie, — mówił Diamand — że 
te ostatnie lata, to były najcięższe lata w mojem 
ż szczególniej miesiące od chwili roz 
eimu. Teoretycznie rozu 
yktatura w naszych warun 
kach. przy psychalogii mocno jeszcze 
wschodniej, musi doprowadzić do czegoć w rodza: 
ju Brześcia, „pacyfikacji“ i t. p; ale co innego ro- 
zumować teoretycznie, a co innego widzieć, do" 
wiadywać się. odczuwać bezpośrednio. 

Za to jestem dumny z partii, że do niej należę. 
Mato klóra wytrzymałaby tak prześladowania wy” 
borcze, jak nasza. Tacy robotnicy borysławscy! 
Co ta za ludzie! Nie zginie partia, która ma takich 
iowarzyszów.. Wiecie, urządzalem ostatnio we 
Lwowie pogadanki o kryzysie gospodarczym; że- 
byście widzieli, jak słuchali » jak mądrze słuchali... 
Tu nic „sanacji“ nie ponoże Moraczewski, anj nikt 
inny: „sanacja” nie zniszczy ruchu socjalistyczne” 


wiąz 
miałem oddaw 


go; tego nawet Bismarck zrobić nie potrafil, a cóż | 


dopiera p. Skladkowski. 

My przeżywamy dzisiaj rzeczy podobne do tych, 
które przeżywaliśmy przed wojną; ta walka — to 
wałka nietylko o demokrację. ale i o Polskę. Bo 
Polska może się utrzymać w swoich dzisiejszych 
granicach tylko, jako demokracja. To nie frazes 
azitacyjny, to aksjomat, to prawda rzeczywista. 
Wszak to bije w oczy. To każdy rozumie, oprócz... 
naszych władców. 


z S$ 491, 493 u. k. i artykułu V uslawy z 17 grudnia 
1862 Nr. 8 Dzup. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfskowanej treści powyższego artykułu. Zakaz ten 
ma być ogłoszony w Dzienniku urzędowym. oraz w prze 
pisanej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na- 
przód”. Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być zni- 
szozony. Przewodniczący: (—) S. O. M. Pilarski, w, r.: 
Protokolant: (—) Strawiński, w, z. 


Czas OdnoWiĆć przedpřatç 
na marzec 


Wiecie, oni są zupełnie, jak małe dzieci; ich sta” 
| bowisko wobec kryzysu gospodarczego — to dzie» 
| cinna zabawa Im się zdaje, że oni „rządzą”, bo 
mają tytuły ministrów, samochody, sekretarzy, sa- 
lony. A w praktyce oni są niewolnikami przemy” 
słowców, naszych przemysłowców — zacofanych 
pod względem technicznym, przyzwyczajonych 
do przedwojennych sposobów produkcji, będących 
często nieświadomą igraszką w rękach wielkich 
koncernów europejskich. Weźcie przemysł naito“ 
wyj weźcie przemysł cukrowniczy; weźcie poll 
tykę podatkową, wszak to są ciągle szaleństwa 
gospodarcze, ło życie z dnia na dzień ponad stan. 
A przylem Brześć, taka ostra wewnętrzną wajka 
polityczna, sojusz z dawnymi „moskalofilami* w 
Galicji Wschodniej przeciwko Ukraińcom!.,, Każe 
dy mąż slanu w Europie rozumie, że to znowuż 

aleńsiwa polityczne. I oni jeszcze mówią a „ob 
cych interwencjach"; toż cała ich „polityka“ go- 
spodarcza — to nieustanna i prawdziwa „obca in- 
ierwencja" kapitału, niezdarnie przykryta listkiem 
figowym, Partia Jesl na dobrej drodze. Mogą sobie 
bundowcy, ile chcą, mówić o złych stronach kom: 
| promisu polilycznego; zapewne, są złe strony; ka- 
żda polityka na świecie ma swoje złe strony; ale 
w kraju rolniczym, jak Polska, jeżeh niema kom- 
promisu pomiędzy proletariatem a włościaństwem, 
w takim razie niema i być nie może żadnej wogóle 
demokracji; musi być albo dyktatura bolszewicka, 
albo dyktatura chłopska, albo dyktatura... genera- 
lów. A „ta trzecia" — najpewniej, — To chyba 
marksista powinien rozumieć. Układu sił społecz- 
nych i możliwości gospodarczych nie zmienia się 
dekretem, 


” . 


Dochadziła czwarta. Mój pociąg h% odchodził. 
Pożegnaliśmy się serdecznie — poraz ostatni w 
tem życiu. 


KAWIARNIA MONOPOL 


ul. św. Gertrudy 6. 
JUŻ OTWARTA 


Rendes-vaus eleganckiego świata Krakowa. 
R a w ARA R 


Pierwszorzędna obsługa. 


O liczne odwiedziny uprasza 
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ZARZĄD 


Deficyt 


Obawy, klòrym dawala wyraz opozycja w Sej- 
mie podczas obrad nad budżetem, spełniły się. De- 
licyt już jest i to wyższy niż przypuszczano, a 
w ślad za tem pojawiają się liczne pogłoski i pro- 
jekty na temat usunięcia lego tak niepomyślnego 
dła państwa objawu. Wszelkie ostrzeżenia opu- 
zycji w Sejmie i prasie nie odnosiły skutku; więk- 
szość uchwalała kolumny cyfr wedle intencji i 
wskazówek rządu — teraz ona jedynie musi po- 
nieść odpowiedzialność i konsekwencje. 

W kołach finansowych mówią, że deficyt za 
ostatni kwartał lj. styczeń—marzec br., a więc 
za koniec roky budżelowego 1930-31, wyniesie 
przypuszczalnie 30 miljonów. Na deficyt ten skła- 
da się zarówno spadek wpływów z podalków jak 
i dochodów z przedsiębiorstw państwowych. Rzecz 
jasna, że rząd wobec lego slanu rzeczy musi pod- 
dać rewizji uchwalony przez Sejm i mający być 
jeszcze uchwalony przez Senat budżet na rok 1931- 
32 w tym sensie, że wobec przewidzianego na ten 
rok deficytu 250—400 miłjonów musi budżet przy- 
strzyc do lych granic. Jak to się stanie, nikt nie 
wie. Wskazuje się tyłko na charaklerystyczny 
fakt, że w obradach tych jak wogóle w obradach 
nad sprawami gospodarczemi nie bierze udziału 
odpowiedzialny kierownik ministerstwa skarbu p. 
Matuszewski, lecz wiceminister Koc. 

Budżet na 1931-32 wynosi wedle uchwały Sej- 
mu 2.857 miljonów po stronie dochodów i wy- 
datków z drobną nadwyżką. Wobec już znanych 
i zapowiadających się wyników za rok ubiegły 
slaje się więcej niż wątpliwem, czy suma la zo- 
stanie doviągnięta — znawcy twierdzą, że można 
liczyć najwyżej na 2.700 mil jonów dochodów, czy- 
li że budżet jest o przeszło 150 miljonów prze- 
holowany. Skąd je wziąć? Można wprawdzie 
nie zrealizować pewnych w budżecie [igurujących 
wydatków, jak dopłaly do samorządów itd., w każ 
dym razie nawel przy uwzględniemu już uchwa- 
lonych nowych podatków 4autohusowy, wyrów- 
nawczy) pozostanie niepokryly delicyt okolo 100 
miljonów. 

1 gdyby tylko tyle! Przy układaniu budżetu na 
r. 1951-32 mówiono i zapewniano, że idzie ku po” 
prawie gospodarczej i w tym optyrnizmie szafo- 
wano hojnie wysokiemi dachodanii z podatku o- 
brotowego, z ceł, z podatków spożywczych itd. Jak 
<lotychczas, oplymiżm ten nic okazuje chęci zrea- 
lizowania się, 2 czego prosty wniosek, że wstawio- 
ne dochody są fikcją i że nietylko nic wyjdą w 
oznaczonej wysokosci, lecz mogą zmniejszyć się 
nawet do nieoczekiwanych rozmiarów. Nie jest 
lo sąd tylko opozycji, gdyż i p. Matuszewski przy 
calym swym oplymiżmie zostawi! sobie furtkę do 
odwrolu, mówiąc o ostateczności lj. o znalezieniu 
pokrycia na wypadek, gdyby dochody zawiodły. 

A jaki to środek oslaleczny, nie lrzeba specjal- 
nie mówić, gdyż mówiło się o nim już długo i 
szeroko. Nie bez powodu przypominają teraz pi- 
sma, że p. Pilsudski w jednym ze swych wywia- 
dów wyborczych mówił z przekąsem o 15% do- 
datku dla urzędników — tu jest właśnie deska 
ralunku dla budżelu i dla sanacji, dla klórej de- 
ficyt jesl największą klęską, największem polę- 
pieniem jej gospodarki. Co za prosla rzecz! Ma- 
my deficyt, najskromniej licząc, 100—150 miljo- 
nów, odbierzemy urzędnikom choćby tylko — 
wszak mówiło się o stopniowem poszkodawaniu 
ich — 10% i nietylko deficyl jes! pokryty, alc 


można nawet wygospodarować skromną nadwyż- | 


kę. Nie trzeba Salomona na takie mądrości. 

Rząd, powiadają, ma jeszcze inne rezerwy i 
dlatego zmniejszenie poborów urzędniczych na- 
zywa się leż oslatecznością. Rząd może skorzystać 
z bezprocentowej pożyczki 50 miljonów w Banku 
Polskim, może sprzedać akcje tegoż Banku na 5U 
miljonów będące w posiadaniu skarbu, może — 
a czem dużo się mówi — przeprowadzić ogólną 
„kompresję” wydatków. To ostatnie byłoby naj- 
racjonalniejszym środkiem, alę u nas nawel i do- 
bra rzecz musi być zaczęlą od złego końca. Za- 
częto np. od skreślenia pozycji na budowę Bibljo- 
teki Jagiellońskiej, ale nie słyszeliśmy o zmniej- 
Szeniu wydatków na wojsko i policję. Bo jakże, 
ję = sanacja nie może podcinać filarów, na 

ych się opiera. 

Mści się rozrzuina, bezprawna gospodarka z lat 
1927—1929, kiedy wydawało się setki miljonów 
bez uchwały Sejmu. Cała litanja kredytów, da- 
chodów zostałą w obecnej sesji zgłoszona i uchwa 
łona — leraz nie można już czerpać z pełnych 
kas, teraz przyszedł czas na skromne życie, na za- 
niechanie „radosnej twórczości”. 


Fundusz prasowy 


Bezrobotni malarze grupa I 15 złotych. 
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(Korespondencja własna .Naprzadu”) 
Lwów, 1 marca. 
Pogrzeb tow. Hermana Diamanda był imponu- 
iącą manifestacją żałobną i masowym liołdem pa- 
mięci wielkiego czlowieka. Już przed godz. 11 
przedpołudniem nieprzejrzane tłumy zgromadziły 
się przed domem bp. tow. dra Diamanda przy ul. 
Miłkowskiego 11. Cała ulica Miłkowskiego i sa- 
siednie wice byty zatłoczone masami iudzkiemi. 
Obliczają cyfrę uczestników pogrzebu na przeszło 
20 tysięcy osób. 
Przybyli na po 


b przedstawiciele CKW PPS 
z Warszawy gacie orkanizacyj PPS z róż- 
nych stron Polski, w szczególności ze wszystkich 
prawie miast Malopolski. Z Krakowa przyjechali 
tow. Kustowski i Packan, którzy tow. Diamando- 
wej złożyli kondolencjię w imieniu krakowskiej 
OKR PPS. 

O godz. 11 trumaę ze zwłokami tow. Diamanda 
wynieśli z domu żałoby członkowie TUR, przy- 
czem pieśni żałobne odśpiewał chór „Ozniska” 
drukarzy. Przed domem wygłosili przemówieni 
im. PPS tow. Hausner, im. ukraińskiej partji so- 
cialno-demokratycznej tow. dr. Starosalski, im 
Bundu tow. dr. Finaugler, Na czele konduktu po- 
grzebowego postępował oddzial czerwonego har- 
cerstwa, za niemi reprezentacje 21,związków za- 
wodowych. Za karawanem. na którym złożona 
była trumna, okryta czerwonym szłandaren, po~“ 
stępowała rodzina zmarłego, rada miejska in 0o1- 
pore z wiceprezydentami Chajesem i Irzykiem na 
czele, poslowie Jaeger. dr. Rozmarin, dr. Som- 
merstein, b. posłowie inż. Stesłowicz i inż. Śli- 
wiński. 

Latarnie gazowe na ulicach, któremi postępował 
kondukt pogrzebowy, były zapalone i akryte ki 
rem. 

Na cmentarzu. po modłach, odprawionyci prze 
rabina dra Freunda, wygłosił przemówienie w 
mieniu miasta Lwowa wiceprezydent Chajes, im 
PPS CKW tow. pos. Barlicki, im. Centralnej Ko- 
misii Związków Zawodowych tow. Kwapiński, im. 
klubu poslów socjalistycznych tow. pos. Niedzial- 
kowski, im. byłych bojowców tow. pos. Arciszew- 
ski, .im. Związku górników tow. Stańczyk, im. 
czerwonego harcerstwa tow. pos. Dubois, im. TUR 
tow. poseł Z. Piotrowski. Ostatnie przemówienie 
wygłosił w imieniu lwowskich towarzyszów par- 
tyjmych radny m. tow. Żelaszkiewicz. 

KONDOLENCJE 

Z nieprzeliczonych kondolencyj nadesłanych z 
powodu śmierci tow. dra Hermana Diamanda 
przytoczymy następujące: 

Glęboko wstrząśnięci nagłym zgonem naszego 
starego przyjaciela Hermana Diamanda, który je- 
szcze przed paroma dniami bral udział w obra- 
dach egzekutywy Międzynarodówki, uczestniczy- 
my w żalobie PPS po jej współzalożycielu, po 
niezmordowanym bojowniku o prawdziwie demo- 
kratyczną Polskę, po wiernym towarzyszu, któ- 
rego .„łe życie było addane wielkiej sprawie kla- 


sy robotniczej. 
Sekretariat Socjalistycznej 
Mirdzynarodówki Robotniczej: 
Fryderyk Adler. 
Przesyłamy bratniej Partjj wyrazy współczucia 
z powadu zgonu Diamanda. Schylamy czoła przed 


Pogrzeb tow. Diamanda 


zwłokami wielkiego pioniera Socjalizmu, budzicie- 
la sumień robotniczych. Podzielamy okrutną ża- 
lobę, która dotknęła robotników polskich. Zacho- 
wajcie adwazę wobec trudności, myślcie o wa]ce 
nieustannej i nieuniknionej o wyzwolenie proleta- 
riatu. 

Delegaci Belzii do Międzynarodówki łączą się 
ze swoją Partią, hy wyrazić współczucie dla Ro- 
dziny Tega, który był ich towarzyszem i przyja- 
cielem podczas wielu lat walki o zwycięstwo So- 
ajalizmu. 

Belgijska Parija Robotnicza: 
Vandervelde, de Brouckere, 
van Roosbroeck. 


Na smutną wiadomość o zgonie tow. Hermana 
Diamanda pochylamy czoła przed duchem Wiel- 
kiego Socialisty, Wiernego Wodza klasy pracują- 
cej i Bojownika za demokrację, oraz wyrażamy 
współczucie organizacji proletarjatu polskiego. 

Za Klub Ukraińskich Socjalistów - 
Radykałów: 
Prezes Dr. Iwan Makuch, Sekretarz 
Michajło Wachniuk. 


Z GŁOSÓW PRASY ZAGRANICZNEJ 

Z głosów socjalistycznych zagranicą warto 
przedewszystkiem zanotować artykuł wiedeńskiej 
„Arbelter-Zeitung", która poświęciła niezapornnia 
nemu towarzyszowi dłuższe wspomnienie. Arty 
kul zaczyna się od słów: 

„Zmarł jeden z socjalistów europejskich, którzy 
obudzili do życia cały jeden lud.“ 

Autor artykulu dopatruje się związku między 
przedwczesną śmiercią tow, Diamanda i stosunka- 
mi poktycznemi w Polsce „pomajowej”. Następnie 
artykuł kreśli życiorys tow. Diamanda, jego dzia- 
łalność pad zaborem austriackim i w Polsce nie- 


| podległej, jego wysiłki na rzecz porozumienia pol 


sko'niemieckiego i lazodzenia tarć między obu 
sąsiadami, jego nieugięte, wrogle stanowisko wa” 
bec dyktatury Piłsudskiego. Artykuł kończy się, 
jak następuje: 

„Podobnie jak partja austrjacka, utrzymywała 
zawsze najserdeczniejsze stosunki z towarzyszą- 
mi polskimi, stosunki szczerej przyjaźni, tak też 
Diamand byt zawsze lącznikicm między obu par- 
tjami, jako też |acznikiem między socjalizmem 
wschodu i zachodu Europy, i dlatego był tak ce- 
niony w Międzynarodówce, która traci w nim jed- 
nego ze swych najlepszych ludzi. I oto odszedł od 
nas ten wielki bojownik socjalizmu, ten najwier- 
niejszy przyjaciel ludzi pracujących, ten działacz 
niezmordowany i niestrudzomy, a dla nas wszyst- 
kich, którzy zaliczamy się dp abozu socjalistycz= 
nego, Śmierć jego jest stratą ciężką i niepoweto” 
waną. 

«Ale robotnicy polscy dalej walczyć będą we- 
dług wskazań Diamanda, a kiedy zgniotą przemoc 
i zniszczą iaszyzm, to będzie ta najpiękniejszy 
pomnik, jaki mogą wznieść zmarłemu bojownika 
wi, swemu ukochanemu Hermanowi Diamandowi". 

„Vorwarts”* berliński zamieszcza portret tow. 
Diamanda i w bardzo serdecznym tonie utrzyma- 
ne wspomnienie. Między in. pismo to podkreśla, 
że nadługo jeszcze przed wojną, kiedy -Pitsudski 
był na emigracji w b. Galicjł, tow. Diamand przej- 
rzał naturę marszałka i dyktatora. 


Dymisja wojewody Grażyńskiego? 


KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ? 


Czytamy w „Połonii”: 
„Na gruncie warszawskim pojawiły się wiado- 


| położenia politycznego i gospodarczego na Slą- 


sku, nie wielu jest kandydatów, którzyby chcieli 


mości o zamierzonej dymisji wojewody śląskie- | objąć stanowisko i odpowiadali równocześnie wa- 


go dr. Grażyńskiego, która ma podobno nastąpić 
już w niedługm czasie. 

Utrzymują, że sprawa ustąpienia p. wojewody 
Grażyńskiego rozważana jest w sierach miarodaj- 
nych bardzo poważnie i że jest już zasadniczo 
przesądzona. 

Największe trudności stanowić ma sprawa na- 
stępcy dr. Grażyńskiego, gdyż wobec ciężkiego 


IW uznaniu zasług p. 


„Gazela Warszawska” donosi: 

Niemal wszyscy czlonkowie „okrągłego stołu" 
kawiarni Europejskiej w uznaniu położonych za- 
sług otrzymali reprezentacyjne i zazwyczaj do- 
brze płatne stanowiska w różnych instylucjach 
hądź państwowych, bądź półpaństwowych. 

Bez posady pozostawał dotychczas jedynie p. 
Kaden-Bandrowski, który miat prawo do objęcia 
1eprezenlacyjnego slanowiska ze względu chociaż- 


runkom, stawianym wojewodzie śląskiemu przez 
Rząd obecny. 

W tej chwili, jako ew. następca dr, Grażyńskie- 
go brany jest pod uwagę w pierwszym rzędzie 
wojewada lwowski p. Nakoniecznikoff. 

Za czasów urzędowania p. Nakonieczriikoffa we 
Lwowie przeprowadzano na terenie Małopolski 
wschodniej stynną już dziś pacyfikację". 


Kaden-Bandrowskiegi 


by na „męskie” i odrębne od całego świala lite- 
rackiego stanowisko w sprawie Brześcia. Oczywi- 
ście temu niekorzysinemu dla p. Kadena stano- 
wi rzeczy postanowiono zaradzić. 

Jak się dowiadujemy, sanacja w magistracie 
warszawskim postanowiła przeforsować p. Kade- 
na na stanowisko dyrektora teatrów miejskich, 
które p. Kaden będzie prowadził wspólnie ze swym 
przyjacielem p. Emilem Breiterem. 


Popielec warszawski 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 


Warszawa, 28 lutego. 

Niepotrzebnie p. general Składkowski zapowia” 
dał z trybuny sejinowej bliskie nadejście Popielca. 
Proroctwo spóźnione: Popielec w tym roku znacz 
nie poprzedził karnawal, a karnawał zawiódł na 
całej linji: tańczono mało, pito niewiele, jedzono je- 
szcze mniej. Wiele imprez karnawałowych o cha- 
rakterze filantropiinym zamias{ spodziewanych zy” 
sków dało pokaźne straty. 

Prawda, schyłek karnawału uwieńczony zostal 
otwarciem nowej, luksusowej kawiarni, na którą 
rzucona kilka milionów. Wszystko tam jest „naj' 
bogalsze”, „naświetniejsze" i „najnowsze”, nie wy- 
lączając dyrektora-Lwowiamina, który na gruncie 
warszawskim jest najnowszym importowanym an 
tysemita i z chwilą. gdy zadeklarowal, że żydów 

urni wpuszczać nie będzie, odrazu zdobył 

»nacyjuej publiczności i żydowskiej 


linansiery Kr. i 
Zreszią nie dziwnego. Kawiarnia należy do naj’ 


droższych (szklanka kawy 4 złote), a dzisiaj jedy“ 
nie te sfery stolicy mogą przystosować się do cen* 
nika kawiarni bez uszczerbku dla swej kieszeni. 

Łudzilby się jednak każdy, kto o życiu stolicy 
chciałby wnioskować według skali wydatków tei 
właśnie publiczności kawiarnianej, Jest to wyją- 
tek, który tembardziej podkreśla beznadziejną pu- 
stkę innych lokali restauracyjnych į kawiarnia” 
nych. Zdarzylo się nawet. że do znanej restaura* 
ci. nołożonej przy nafbardziej ożywionej arterji 
miasta, na obiad przybył jeden jedyny gość, na ko- 
lację == absolutnie nikt. 

Stolica wcześniej się teraz kladzie spać. Tak zw. 
życie nocne zamiera. Warszawiak wcześnie ucie- 
ka z lokalu, lokale rozrywkowe, sklepy — wcze 


Śniej gaszą światła reklam, lub redukują je da moż: | 


Jiwie najmniejszych granic. 

Beznadziejność wieje z witryn i lad sklepowych. 
Klijent, a zwłaszcza klijent kupujący za gotówkę, 
stanowi sensacyjny niemal wypadek dnia, lecz co- 
raz mniej sensacji wywołują wywieszki: „Wy” 
przedaź, zupelna wyprzedaż”, „ceny zniżone Wskii 
tek całkowitej likwidacji" i wreszcie „sklep do 
wynajęcia tanio, lokal sklepowy bez odstęprego 
od zaraz“, 

Martwe oczodoly sklepów widzimy na głów 
fiych arterjach handlowych najbogatszej dzielnicy: 
na Wierzbowej, Królewskiej, Krakowskiem Przed- 
mieściu, na Marszałkowskiej, Nowym Świecie. 

Sklep do wynajęcia w tycii dzielnicach j to „bez 
odstępnego, danio, od zaraz”, to wypadek od lat 
niespotykany. Takie ogłoszenia na sklepach wi- 
dziano tylko w latach 1917;18, w okresie okupacji 
niemieckiej, w okresie najstraszniejszej nędzy lud 
ności warszawskiej. 

Podobne obrazki zubożenia Warszawy w pią: 
tym roku „radosnej twórczości* spolykamy na 
każdym kroku. Zima w Warszawie należy į nale- 
żała do najgorszych pór roku. Jest zawsze słotna. 
błotnista i ponura. Z ulęsknieniem oczekiwano na 
dejścia pierwszych podmuchów wiosny. Dzisiaj 
ludność niemal modli się © śnieg i bloto, bo to daje 
zarobek kilku tysiącom Jndz: przy uprzątaniu ulic. 

Na glównej arterii gromada ludzi z miotlami, 
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lopatami. ryólami. Bezrobotni robotnicy sezono- 
wi? Czy też tak zw. niekwaliiikowani? I jednych 
i drugich jest sporo. Ale wśród nich osobuicy nic 
przypominający z wyglądu an: nych, ani dru- 
gich: oto z miotłą w ręku osobnik w lekkich pól- 
bucikach, w getrach, w jesionce, pamiętającej le” 
psze czasy; inny w meloniku, inny w tuiękkim 
modnym kapeluszu, w iakimś krótkim kożuszku, 
z pod którego widać ubranie, do tego rodzaju pra“ 
cy nieprzystosowane. Na pierwszy rzut oka zau- 
ważyć można, że sprzątanie błota i śniegu jest dla 
nich nowością, że nie mieli nigdy do czynienia Z 
miotłą i łopatą. Niewątpiiwe zredukowani pracow- 
nicy biurowi. 

W Warszawie jest okoła 2000 zawodowych na 
uczycieli prywatnych, którzy dosłownie przymie- 
rają z głodu. Do lak zw. „Cyrku”, domu noclega- 
wego przy ul. Dzikiej, w którym gromadzi się 0“ 
statmia już nędza. coraz liczniej zgłaszają się byli 
nauczyciele, prosząc o dach nad głowa i pryczę do 
przespania się. 

Widmo nędzy i głodu wyziera zewsząd, skutki 
katastrofy gospodarczej odbiiają się na każdej nie- 
mal warstwie spolecznej, 

Przy zbiegu nlio Lubelskiej i Skaryszewskiej 
zasłabł i upad! na chodnik student politechniki, Jó- 
zef Gronowski, zamieszkały w domu akademic' 
kim. Handłarz domokrążny I. Wanagiszka (Freta 
27) otruł się gazem świetlnym. Zostawił list: — 
„Nadszedł najgorszy kryzys. nie mam na zaspo” 
kojenie głodii żony i dzieci”, — Pozostawił żonę. 
czworo dzieci. 

Takich i temu poc 


uh wypadków jest dużo. 
Lecz to naibiedn średnia warstwa. kupcy. 
przemysłowcy, kióisy <czekiwali złotej manny 
po „zwycięstwie"? Dyskretnie, zepchnięta gdzieś 
na niewidoczne miejsce, notatka jednego z sana“ 
| eyinych dzienników nosi; „231 osób, dysponu- 
jących 329 aparałatn nicznemi zzlosiło żąda” 
nie usunięcia aparatów. Znak ta niechybny cięż- 
kich czasów". 

Inna wiadomość: „Sąd okręgowy w Warszawie 
ogłosił upadłości: w roku 1929 — 146, w roku 
1930 — 206. Z dniem 1 stycznia 1931 zlikwidowano 
160 przedsiębiorstw. W ciągu stycznia br. wply- 
nęło 27 nowycli zgłoszeń a likwidację". 

Popielec! Popielec! Popielec! Ale dla ścisłości 
powiedzmy, że są jednostki, nie — jest cala war- 
stwa, która nieprzerwanie od pięciu lat żyje ży” 
ciem karnawałoweni... 
| Na ulicy Brackiej, niedaleko wylotu do placu 
Trzech Krzyży, oczekuje piękue, nowiutkie luksu- 
sowe auto, Przy kierownicy szofer, przy drzwicz* 
kach auta wygalonowany lokaj z czapką w ręku. 
Po chwili zjawia się dama-żona urzędnika w trze- 
cim stopniu służbowym, w bogatem futrze, z 
mońskim pieskiem na ręku. Cicho, wygodnie, mięk- 
ko sunie auto w Aleje Ujazdowskie. Rozumiemy. 
lapoński piesek chce zażyć świeżego powietrza. 

W Alcjach Ujazdowskich, w Alei Sobieskiego 
| tych aut jest dużo. bardzo dużo. Wszystkie nowe. 
| wszystkie elcganckie. wszystkie importowane. — 

Znamy te aata doskonale: w godzinach południa” 

wych zatrzymują się zazwyczaj przed kawiarnią 

hotelu „Europejskiego“, w godzinach papałudnio 
, wych przed „Adrią”, w nocy długo czekają przed 

„Qazą”. 

| Karnawał trwa: „Byczo jest!". 


St. R. 


Piła meldunkowa 


Z Łodzi donoszą: W magistracie lódzkim odby- 
ła się w piątek wspólna konferencja kierownictwa 
urzędu meldunkowego z przedstawicielami wszy” 
stkich związków właścicieli nieruchomości w Ło- 
dzi. Konferencja zwołana zostala celem wyjaśnie- 
nia właścicielom domów skompilkowanych prze- 
pisów nowej ustawy meldunkowej. Aczkolwiek 
bowiem ustawa ma obowiązywać dopiero od 1932 
roku, to jednak z jej przepisami należy się już do- 
kładnie zaznajomić, gdyż wszelkie nowe meldunki 
uskutecznione będą już na zasadzie nowych prze- 
pisów. 

Warszawskie dzienniki donoszą: W naibliźszych 
dniach ukazać się ma rozporządzenie komisarza 
rządu w sprawie przeprowadzenia ankiety, która 
posłuży za materiał do założenia rejestru mieszkań 
ców miasta, — Przeprowadzenie ankiety przewi” 
dziane jest w ustawie meldunkowej, Każdy oby- 
wate] otrzyma od biura ewidencji ludności za po- 
średnictwem swego rządcy domu arkusz ankieto- 
wy. W ciągu kilku dni będzie musial ten arkusz 
wypelnić i złożyć. Z chwiłą wprowadzenia reje- 
stru zniesione będą wszelkie dawne książki sta- 
łych mieszkańców, na których podstawie stwier- 
dza się obywatelstwo polskie. Dziecko wpisywane 
do rejestru, uzyskuje obywatelstwo na podstawie 
rejestru ojca, w którego karcie figuruje adnotacja 
o podstawie uznania obywatejstwa. Opuszczając 
na stale miejsce zamieszkania przenosi swój re- 
jestr do nowej miejscowości, Ankieta ma być prze“ 
prowadzona w Warszawie w polowie marca, 


Wiadomości polityczne 


MOSLEY ZAKŁADA NOWĄ PARTJĘ 
Angielska urzędowa ajencja telegr. Reutera do- 
nosi, że sir Oswald Mosley ogłasza, ż¢ zakłada 
nową pariję, która przy wyborach postawi naj- 
mniej 400 kandydatów pod haslem „narodowej 
reorganizacji". Nowa partja odrzuca lączność z 
isiniejącemi obecnie partjami, wzywa caly kraj 
do wspólpracy i prosi o datki na sfinansowanie 
roboty, Mosłey zapewnia, że już ma przyrzeczone 
poparcie z różnych słron tak. że zorganizowanie 

nowej parlji jesi jego zdaniem zapewnione, 


TRUDNOŚCI W ROKOWANIACH INDYJSKICH 

W stolicy Indyj Nowe Delhi oceniają widoki 
na porozumienie w sprawie konstylucji dla Indyj 
jako niepomyślne, ponieważ propozycje, klóre wf 
cekról zrobił Gandhiemu, spotkały się z opozycją 
w indyjskim kongresie narodowym, Kola urzę- 
dowe dementują wprawdzie pogłoski o zerwaniu: 
rokowań między Gandhim a wicekrółem, słychać 
jednak, że w trzech bardzo waznych sprawach nie 
osiągnięto jeszcze porozumienia. Największe tru- 
dności sprawia żądanie Gandhiego, aby przepro- 
| wadzono dochodzenia w sprawie nadużyć poli- 

cyjnych przy Humieniu rozruchów. W każdym ra- 
| zie Gandhi będzie miał jeszcze jedną konferencję 

z wicekrólem, tymczasem Egzekulywa kongresu 
| odrzucila propozycje rządu. 


2 TEATRU 


Teatr im. J. SŚlowackiego: „MURZYN ZROBIŁ 
SWOJE..." komedja w 3 aklach W. Somerset 
Mavghama. 

Somerset Maugham jest powieściopisarzem, no- 
welisią, autorem scenicznym i zamilowanym po- 
dróżnikiem. Jako nowelista umie się posiłkować 
błyskawicznemi skrótami. W jednej ze swoich 
nowel „Deszcz“, którą ponoć bardzo rozwodnił na 
scenie, przedstawia, jak fanatyczny paslor, zmu- 
szony do odbywania kwaranianny, grożbami pie- 
kieł i policji nawraca „jawnogrzesznicę”. Aż pew- 
nego razu znajdują na wybrzeżu jego trupa z 
przecięlem gardłem, z brzylwą kurczowo zaciśnię- 
tą w dłoni. Samobójstwo... A motyw? W pasji 
wykrzykuje ga owa kobiela: Wszyscy mężczyźni 
są jednakowi, — wszyscy są Św... (oczywiście nie 
— święci). I ten okrzyk wyjaśnia, iż zły duch, 
którego chciał paslor wycgzorcyzmować z miej- 
sca slalego osiedlenia, wbił się weń szponami 
żądzy... 

Oczywiście, takim kurc-galopem po scenie pę- 
dzić mie można — ale można unikać dłużyzn, zwła 
Szcza, gdy temat, jak w „Murzynie”, ma być mało 
urozmaiconym szkicem życia rodzinnego — wy- 
zutej z wszelkich uczuć i pogrążonej w egoizmie 
rodziny mieszczańskiej, wyczekującej tylko cze- 
ków i funtów ze spekułacyj gieldowych głowy 
domu. Autor stwarza tu, jakby tryptyk: slosunek 
dzieci do rodziców; żon da mężów (gdyż obocznie 


1 wprowadza i drugą familijkę) i „eredo” męża, 
który „wystukany” z giełdy po bankruciwie — 

| chce wyemancypówać z więzów rodzinnych. 
Podzieli się z rodziną ukrylemi reszikami forlu- 
ny — poczem ruszy w świat, aby się nigdy z nią 
nie zelknąć. I czyni to nie cichaczem, lecz osten- 
tacy jnie... 

Dopiera bankructwo rozwiązalo mu język. A ra- 
czejsaulorowi brakło jeszcze jego głosu do tej dy- 
skusji, którą chciał na scenie przeprowadzić. 

Rozpoczynają ją, jak wspomniałem dzieci: pod- 
lotki i wyrosiki w wieku malurycznym. Aulor 
napina tu swój temal na aktualność: podkreśla 
że to generacja powojenna, tem bezwzgłędniej do- 
magająca się pieniędzy i pragnąca użycia. Panien- 
ki mają i troszkę „romantyzmu” kinowego: nie 
wystarczają im jako „ideal“ podbóje zwykłych 
kokietek, chciałyby doznawać 1 wrażeń kokotek. 
Młodzież la „rozumuje“ w sposób tak pozbawi 
ny sensu, że jej rozmowy brzmią poniżej wieku, 
który jej autor wyznaczą. A na scenie — młode 
artystki mogą za pomocą charakteryzacji i ubio- 
ru skrócić sobie lat kilka, trudniej io uczynić z 
rolami chłopięcemi. W ustach męskich absurdy 
wypadają tu tem drasiyczniej, a poświęca się im 
zawiele czasu. — Aulor podkreśla nasiępnie, że 
cynizm wynurzeń tej młodszej generacji nie ply- 
nie z eztzej fanfaronady. Te dzieci kalkulują na- 
wet w chwili, gdy myślą, że ojciec odebrał sobic 

| życie, jak dalece to przekreśła ich plany... 

Na skondensowaniu do dwóch, maks; malnie 
aktów. zyskalaby la szluka niewąlpliwie. Dlużyzn 


| jej nie okupują niektóre powiedzenia wywołują- 
ce śmiech — w rodzaju: Skoro przeslajesz być 
ojcem, mogę z tobą ówić, jak z człowiekiem, 
lub: Kobiela może być inleligentną tylko wledy, 
| gdy jest kochaną itp. 
| Cały zespół z mało wdzięcznego zadania wy- 
wiązał się bardzo dobrze. P. Szymański w rol 
głównej skrachowanego ojca znalazł lu dla swo- 
jego chłodnego temperamenlu wyśmienitą rolę. 
P. Łudwiżanka nie zasłużyła tym razem na cisną- 
cą się częstokroć wymówkę — za wymowę zbyt 
pieszezotliwą. Zast. 
—000— 
Slary Teatr: WYSTĘP H. ORDONÓWNY. 
(i) Ordonówna umie kunsztownie oszlifować 
każdą piosenkę czy monolog do swoich warum- 
ków i do wymagań estelycznych. W swoim re- 
pęrtuarze posiada już sporo klejnocików, o które 
widownia na bis się dopomina. Najwyżej posta- 
wilbym popisy o podkładzie dramatycznym, jak 
„Syrena fabryczna” lub „Śmierć lotnika". To też 
każda gościna p. O. tłumnie ściąga publicznoś 
Tym razem jako jej partnerzy objazdowi fi 
gurowali: para baletowa J. Korozyńska i A. Śnie- 
żyński, gdzie tancerka przykuwała wzrok nie tyle 
może wysoką klasą taneczną ile ksztaliną figurą 
i miłą Iwarzyczką o filuternych minkach. Szereg 
manologów wygłosiła p. Belcherowa. Tekst ich 
ohłicz na latwy i zarażliwy śmiech. Wyko- 
uani u świadczyło, że poklady humorn ak: 
zo wykonawczyni są jednak dość powi 
chow nv. 
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DOM MEBLOWY 


Jak donieśliśmy, ezzekutywa Międzynarodówki 
robotniczej uchwaliła jako potężny środek w wal- 
<e z bezrobociem skrócenie czasu pracy na 5 dni, 
ti. 40 godzin w tygodniu. Do tego stanowiska za- 
czyna powoli, w niepewnych jeszcze słowach, 
przychylać się rząd niemiecki, 


Na pasiedzeniu komisji budżetowej Reichstagu 
oświadczył minister pracy Stegerwałd, który jako 
długoletni wódz chrześcijańskich Związków zawo- 
dowych zna stosunki robotnicze, że rząd niemiec- 
ki zajmie się prawnem skróceniem czasu pracy, 
jeżeli obniżki cen i płac nie przyniosą poważnego 
polepszenia w stanie zatrudnienia, t|. nie zmmiej- 
szą bezrobocia. Stegerwald wywodził: 


Ogólnego środka na przezwyciężenie kryzysu 
niema ani w Niemczech, ani w Europie, ani wozó- 


Zgromadzenie ludowe w Krakowie 


W niedzielę 1 bm. odbyło się w Domu Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego 5 wielkie zkroma- 
dzenie ludowe. Uniemożliwiono PPS uzyskanie 
odpowiednio wielkiej sali na zzromadzenie, ale to 
nie powstrzymało napływu tlumów. Sala na LI pię- 
trze nie mogła żadną miarą pomieścić zgromadzo- 
nych i koniecznem się okazało odbycie równole- 
głego zgromadzenia na III piętrze. Oba zgroma- 
dzenia odbyły się wabec przepełnionych sal. 


UCZCZENIE PAMIĘCI DOW. DRA DIAMANDA 


Na zgromadzeniu na II p. tow. Przybyś obiąw- 
szy przewodnictwo, w krótkich słowach przy- 
pomniał zgromadzonym stratę, jaką poniósł prole- 
łarjat polski przez śmierć tow. dra Diamanda, — 
W tych ciężkich chwilach odszedł człowiek wiel- 

twórca socjalizmu w Małopolsce. Zgromadzeni 
wysłuchaji tego wspomnienia żałobnego stojąc. 


MOWA POSŁA CIOŁKOSZA 


Ukazanie się tow. posła Ciolkosza na trybunie 
powitała sala burzą oklasków i okrzyków entu- 
zjazmu. Po paru minutach dopiero żywiołowa ta 
owacją uspokoiła się na tyle, że tow. Cłołkosz 
mógł zacząć swoje przemówienie: 

Z nas więźniów hrzeskich, nikt nie żąda litości, 
ani okliwej łezki. To był nasz posterunek, na któ- 
rym walczyliśmy i wytrwali. Kto mówi, że wię- 
źniawie brzescy załamał się, ten łże. Nikt z nas 
Się nie załamał, żaden pod nahajem nie zmienił 
przekonań i żaden oprawca tego nie okazał, byś- 
my się bodaj ulękt, Takiej sity niema i nie bedzie, 
(Burza oklasków). 

Tow, Ciołkosz przedstawił następnie prawną 
stronę uwięzienia posłów w Brześciu i traktowa- 
nie, jakiemu podlegali, oraz omówił sprawę „na- 
cytikacji”, wyborów, ostatnich procesów politycz- 
nych i polożenia gospodarczego klasy pracującej. 

O godz. 11 przypomniał mówca, że w tej chwili 
ulicami Lwowa kroczy kondukt żałobny tow. Dia- 
manda. Zgromadzeni powstali z miejsc. Tow. Cioł- 
kosz zakończy! słowami: „Odchodzą od nas bo- 


Przystąpienie Włoch do umowy flotowej 


Jak telegramy doniosły, Henderson i Alexan- 
der doprowadzili w Rzymie do przystąpienia 
Włoch do londyńskiej umowy trzech mocarstw 
o redukcję zbrojeń morskich. Henderson pojechał 
znowu do Paryża, gdzie ma uzyskać zgodę rzą- 
du na umowę z Włochami, poczem zostaną o niej 
zawiadomione Ameryka i Japonja. W ten sposób 
umowa objęłaby wszystkie 5 wielkich mocarstw 
morskich. a 

Fakt, że Henderson jeszcze raz pojechał do Pa- 
ryża, wskazuje na to, że w Rzymie nie przyjęto 
w całości uslałonych między Hendersonem a 
Briandem cyfr co do zmniejszenia Lonażu flot. 
Donoszą jednak, że różnice są tak małe, że nie 
można przypuszczać, aby w Paryżu wywołały tru 
dności. Jakie są te różnice, dotychczas jest laje- 


+ M. PLEJZOWIKI 


Jedyna rada na bezrobocie: 
skrócenie czasu pracy 


le w świecie. Zrobiono rozmaite prapozycie, mię- 
dzy innemń Związki zawodowe zaproponowały 
skrócenie czasu pracy na 40 godzin w tygodniu. 
Te propozycje zawierają zdrowe ziarno, nie są 
jednak generalnie możliwe do przeprowadzenia. 
Ostatnie jednak słowo w tej sprawie nie zostało 
jeszcze wypowiedziane, Jeżeil inne środki nie do- 
prowadzą do celu (ti. do wydatnego zmniejszenia 
bezrobocia), będzie się musiało dojść do skrócenia 
czasu pracy. Nie jest do pomyślenia, aby przez 
cały rok 1931 w Niemczech 4 miliony ludzi, aibo 
i więcej, chodziło bez pracy. 

Mowa ta — mimo swych zastrzeżeń i niedomó- 
wień — wskazuje, że myśl skrócenia czasu pracy 
zaczyna w niemieckich sterach urzędowych przy- 
bierać ma sile. A za Niemcami będą muslały iść in- 
ne państwa 


jownicy tam, gdzie wolnej myśli nic nie krępuje, 
ale ich dzielo zostaje i my wszyscy cieniom tych, 
którzy odc ślubujemy, że przy czerwonych 
sztandarach wytrwamy, aż do zwycięstwa. (Hu- 
ragan oklasków i okrzyków), 

Po krótkiem przemówieniu tow. Przybysia głos 
zabral powiłany burzą oklasków tow. poseł Z, Żu- 


ławski, 
MOWA TOW. ŻUŁAWSKIEGO 

Klasa robotnicza pozostała zawsze wierna PPS. 
Obiecy wano ludziom przed 3 laty, że bez woho- 
ści będzie im lepiej. Teraz piszą „że Polskę ad ka- 
tastrofy gospodarczej uratować może tylko wiel 
ki nieurodzaj. Myśmy już przed wielu laty udo- 
wodnili. że kapitalizm musi doprowadzić do tego 
absurdu. Mówi się a nadprodukcji wobec głodują- 
cych mas, Kapitalizm wydar! ludziom wszystko, 
a teraz dziwi się, że nie mają za co kupować. — 
Wszystko ca się teraz d est jednym wielkim 
dowodem słuszności zasad socjalizmu. (Burza o- 
klasków). 

Po przemówieniu tow. Żuławskiego zgromadze- 
ni uchwalili jednogłośnie rezolucję zawierającą 
wyrazy pozdrowienia dla uwięzionych towarzy- 
szów i wyrażającą pełne zaufanie dla posłów PPS. 
Rezolucja protestuje przeciw rozwiązaniu rady 
miejskiej w Krakowie, potępia „metody“ stosowa- 
ne ostatnio wobec mniejszości narodowych, oraz 
domaga się wprowadzenia 5-dniowego iygadnia 
roboczego, ubezpieczenia na starość į uruchamie- 
nia robót publicznych, a zmniejszenia wydatków 
na wojsko. Rezolucja kończy sie wyrazami pogar- 
dy dla zdrajców usiłujących rozbijać związki za- 
wodowe i konstatuje z zaddwoleniem bankructwo 
ich organu „Przedświtu”. 7 

Ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru" na ustach 
zgromadzeni rozeszli się do domów. 

s = 

jednocześnie odbywało się zgromadzenie na 
III piętrze, na którem przemawiali w adwrotnym 
porządku tów. posłowie Żuławski į Ciotkosz i na 
którem uchwalono tęsamą rezolucję. 


manicą. 

Zasluga doprowadzenia do umowy należy się 
wyłącznie angielskiemu rządowi  robotniczemu. 
Pod jego moralnym naciskiem załatwiony zoslal 
długoletni spór włosko - francuski o wielkość flot. 
za klórym Kryło się wielkie niebezpieczeństwo dl& 
pokoju. Rządowi robotniczemu udało się tą umo- 
wą stworzyć grunt pod dalsze rokowania wlosko- 
francuskie o sprawy kołonjałne. Wynika leż z lej 
umowy, że Włochy używały „przymierza“ z Niem- 
cami jako środka presji; nic ież dziwnego, że u- 
mowa wywarła w Berlinie niemiłe rozczarowanie 

Aby zrozumieć całą doniosłość tej umowy, Lrze- 
ba zaznajomić się z cyframi, jakie Francja i Wło- 
chy stawiały przedtem jako swe minimalne żą- 
dania. a jakie obecnie przyjęły. Na konferencji 


londyńskiej Francja żędała o 240 tysięcy ton wię- 
cej niż przyznano Włochom — obecnie zgodziła 
się na większość 150 tysięcy lon. Włochy, które 
żądały do r. 1936 równości flolowej z Francją, za- 
dowoliły się obecnie przybliżoną lylko równo- 
ścią tj. właśnie o lych 150 tysięcy ton dla Fran- 
cji więcej. Jest to wielki sukces, szczególnie jeżeli 
się uwzględni, że rokowania o rozbrojenie lądowe 
dotychczas nie wydały żadnego rezullatu i odła- 
żono osłaleczne układy do lutego 1932. 

MacDonald, który dał inicjatywę do tegą dzie- 
ła, nie szczędził Irudów, aby je doprowadżić do 
pomyślnego zakończenia. Świat pamięta, jak w 
ubiegłym raku naumyślnie pojechał do Ameryki, 
aby ją skłonić do udziału w konferencji, czem — 
po raz pierwszy od zakończenia wojny — osiągnął 
udział Ameryki w sprawach europejskich. Świat. 
pamięta też, że rząd robotniczy, pierwszy z dolych 
czasowych rządów angielskich miał odwagę zrezy 
gnować częściowo z Lradycyjnego w Anglji pa- 
nowania nad morzami, dzieląc się niem z Ame- 
ryką przez przyznanie jej równości flolawej, 

Teraz publicystyka rozlrząsa pytanie, czy obec- 
nie rozszerzona umowa flotowa nie oznacza przy- 
wwrócenia wielkiej ententy w nowej formie, Wia- 
domo, że na konferencji reparacyjnej w Hadze 
rząd robotniczy ustami Snowdena oświadczył, że 
ententa nie istnieje i niema mowy, aby Anglja 
przyjęła choćby podobne do starych zobowiąża- 
nia. Istotnie Anglja, doprowadzając do zgody mię 
dzy Francją a Włochami, nie przyjęła żadnej 
gwarancji za bezpieczeństwo jednego z tych 
państw, ograniczając się do utrzymania danej w 
Locarno gwarancji lokalnej tj. granicy francusko- 
niemieckiej. Rząd robotniczy wie doskonałe, że 
ogólna gwarancja angielska oznacza wciągnięcie 
jej w wir zatargów o sprawy kontynentu, a na 
to on, dopóki jest u władzy, nigdy się nie zgodzi, 
Jedynym jego celem jest uzyskanie bodaj czę- 
ściowego rozbrojenia i to umową patysko-rzym- 
ską osiągnął 


Na Maderze 


Berliński „8-Uhr Blatt“ podaje garść informa- 
cyj, dotyczących pobytu marszałka Pilsudskiego 
na Maderze, a pochodzących, jak twierdzi redak" 
cja, od osoby, która świeżo powróciła z tel wy” 
spy. Brzmią ane następująco: 

Marszałek Piłsudski mieszka powyżej Funchalu 
w willi, wydzierżawionej od winiarzy portugal- 
skich. Dokoła willi zastano juź wysoki mur, który 
został dodatkowo na wierzchu zaopatrzony w drut 
kolczasty i szkliwo. Nocą oświetlają ogród wiel: 
kie lampy łukowe. 

Służbę bezpieczeństwa przy osobie marszałka 
pelni tuzin oficerów oraz żandarmów polskich, pa” 
trolujących w ogrodzie. Z miejscową ludnością nie 
styka się Piłsudski zupelnie. Niedowierzanie po“ 
suwa się do tego stopnia, że sprowadził z Polski 
własnego kucharza (warszawska prasa, tak zwa- 
na „czerwana', twierdziła iż kuchnię prowadzi 
miejscowy kucharz, wciąż jakoby frasulący się. 
czem gościowi dogodzić), Straż ma znak czujności 
często strzela w ogrodzie. 

Jniormator powyższego dziennika twierdzi, la- 
koby mimo posiadania lekarza przybocznego (dr. 
M. Woyczyńskiego) marszałek wzywał do slebie 
naczelnego lekarza z sanatorjum angielskiego dla 
chorób płucnych. Niezależnie — czy na podstawie 
tego iaktu — miejscowy „Correio da Funchal“ do” 
nosił o zasłabnięciu marszałka na pluca, co wy” 
magać ma paromiesięcznego leczenia dla kuracji 
Także i stan nerwowy pacjenta wymazałby odsu- 
mięcia daty wyjazdu. 

Pomiędzy miejscem pobytu ministra spraw woj- 
skowych a Warszawą odbywa się żywa wymiana 
depesz, kursują też co tydzień kurierzy. Informa- 
tor powyższy wkońcu dodaje, że pogłoska, która 
się rozpowszechniła na Maderze (a dotarła była 
i do Połski) jakoby gość z Polski chciał przy oka- 
zji swojego pobytu na Maderze traktować z dyk- 
tatorskim rządem portugalskim o kupno portigal- 
skiej kolonii Angoli, wzburzyła narodową dume 
łatwo podniecającej się ludności tamtejszej tak, iż 
dawała ona odczuć swoją niechęć otoczeniu mar- 
szałka i chciała nawet wystąpić z jakąś demon- 
stracją, którą zakaz policyjny udaremnil. 

W państwie rządzonem po dyktatorsku — do- 
damy — jak Portugalia, usuwanie społeczeństwa 
od kontroli powoduje przerost różnych wersyji 
niekiedy niepokoiących je nawet bezzasadnie. 


ROZPOWSZECRNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 
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Prowokator w roli kuriera 


Katowiaka „Polonia”, informując o przebiegu 
obrad w komisji budżetowej sejmu śląskiego, do- 
nośl, że posel Chmielewski (Ch D), mówił, że 
podczas uwięzienia senatora Wojciecha Korfante- 
go, po raz pierwszy miał możność przyjrzenia się 
iragmentom „pracy” osobników, kiórych nale- 
żałoby uważać za konfidentów. Dla ilustracji lego, 
poseł Chmielewski przytoczył fakt, że w paździer- 
niku ub. roku zgłosił się do gmachu „Połonji” 
jakiś osobnik, mówiąc o sobie, że jest kurjerem, 
któremu połocono do przewiezienia ważne doku- 
menty wojskowe. Dokumenty te rzekomo miał 0- 
Irzymać w komendzie twierdzy w Brześciu dla 
przewiezienia ich do min. spraw wojskowych [0) 
ı miały one dotyczyć osoby sen. Korfantego. Oso- 
bnika lego p. Chmielewski nie przyjął, wobec 
czego zwrócił się on do jednego z wspólpracowni- 


ków wydawnictwa, a następnie do p. posłanki | 


Koriantowej z tem, że pragnąłby dokumenty te 
wydać, lecz obawia się tego. Proponował neto- 
miast, żeby urządzono na niego w drodze do War- 
szawy sfingowany napad i w ten sposób odebra- 
no mu rzekomo bardzn ważne dokumenty. 

Poseł Chmielewski, przekonany o tem, że ma 
się tu do czynienia z prowokacją, w dodatku nie- 
inteligentnie zainspirowaną, polecił zawiadomić 
© tem komisarza policji, p. Brodniewicza Siani- 
sława. Obecnie zwraca się poseł Chm. do naczel- 
nika Ryczkowskiego z zapytaniem, czy SE 
ta jest mu znana i osobnik ten jest, 

w kontakcie z FAROE oz 
` Pa 4 

Po krótkiej przerwie nacz. Ryczkowski wyja- 
śnił, że kom. Brodniewicz meldował mu o tym 
wypadku, ale śledztwa policyjne nie mogło usta- 
lié, klo był lym osobnikiem. 


Międzynarodówka młodzieży socjalistycznej 


W ubiegłym tygodniu obradowało w Berlinie 
Biuro Międzynarodówki Młodzieży Socjalistycz- 
nej. i 

Po sprawozdaniu sekretarza Międzynarodówki 
tow. Ollenhauera zastanawiano się nad sytuacją 
organizacyjną w poszczególnych krajach, przy- 
czem Biuro powzięło specjalną uchwałę, wyraża- 
jacą solidarność z młodzieżą polską. f 

Uchwała daje wyraz przekonaniu, że klasie ro- 
botniczej zarówno w Polsce, jak i w Niemczech 
uda się utrzymać wolność i demokrację. 

W sprawie ochrony pracy młodocianych i bez- 
robocia Biuro przyjęło uchwałę, która wzywa or- 


ganizacje krajowe, należące do Międzynarodówki | 


Młodzieży Socjal, by w porozumieniu ze związka- 
mi ER i parijami socj, użyły wszystkich 
sit do walki z bezrobociem i „bezzawodowością 
młodocianych, klóra jest jedną z przyczyn ich nę- 
dzy. Jako najważniejsze postulaty należy wysu- 
nąć: skrócenie czasu pracy dla młodocianych, któ- 
ra jest jedną ż przyczyn ich nędzy. Jako najważ- 


2 SALI SĄDOWEJ 


REGULAMIN SŁUŻBOWY KAS CHORYCH NIE 
MOŻE BYĆ UNIEWAŻNIONY PRZEZ OKRĘGO” 
WY URZAD UBEZPIECZEŃ 

Unieważnienie przez okręgowy urząd „ubezpie” 
czeń regulaminu slużbowego dla urzędników nie 
ma żadnego wpływu na poprzednio nabyte prawa 
urzędników. A 

W sporze Marii W., bylej likwidatorki Powiato- 
wej Kasy chorych w Brzozowie, powódki, zastą- 
plonej przez adw. dr, Seelenireunda, przeciw Pa 
wiatawej Kasie chorych w Brzozowie, pozwanej 
zastąpionej przez adw. dra Leona Peipera. o 1828 
zl. 86 groszy Sad Najwyższy lzba Ill. cywilna de- 
cyzlą z dnia 23 grudnia 1930 Nr. Ill. 1. Rw. 1671/ 
30/1 nie uwzględni rewizji pozwanej Kasy. 

Marja W., likwidatorka pozwanej Kasy. zacho- 
rowala. Po trzech miesiącach choroby zwolniła 
ią Kasa ze slużby, opierając się na przepisie art. 
32 b rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z 16 marca 1928 o umowie o Prace pra” 
cowmików umysłowych. Powódka żądała zapłaty 
za dalszych dziewięć miesięcy, twierdząc, że we” 
dle regulaminu służbowego wypowiedzenie posa- 
dy stałemu urzędnikowi z powodu choroby może 
nastąpić dopiero po rocznem trwaniu choroby. 

W czasie choroby powódki okręgowy urząd w 
bezpieczeń we Lwowie unieważnił regulamin służ- 
bowy. Sąd prodzki w Brzozowie j sąd okręgowy 
w Sanoku daty miejsce żądaniu skargi, a Sąd Naj- 
wyższy zatwierdził te wyroki, pomiędzy innemi 
z następujących powodów: 

„Powódka całkiem słusznie oparła swe żądanie 
na $ 45 regulaminu służbowego z dnia 11 lutego 
1923 r. gdyż regulamin ten został wyraźnie por 
wołany w piśmie Kasy chorych z dnia 18 czerwca 
1924 r., zawiadamiającem powódkę o zamianowa” 
niu jej stałą likwidatorką Kasy, stanowi zatem isto 
tną część prawno-prywatnej umowy najmu usług, 
Unieważnienie tego regulaminu służbowego dla u- 
rzędników przez Okręgowy urząd ubezpieczeń we 
Lwawie w dniu 14 czerwca 1929 roku nie ma żad- 
nego wplywu ña prawa powódki poprzednio na- 
byte, zwłaszcza że regulamin dla urzędników w 
myśl art. 60 i 73 ustawy V z dnia 19 maja 1920. 
poz. 272 Dz. U. nie podlega potwierdzeniu przez 
urząd ubezpieczeń (podlega tylko regulamin dla 
chorych). Powołane przepisy rozróżniają też bar” 
dzo dokladnie „statut Kasy“ od „regulaminu słnż- 
bowego dla urzędników”. 


niejsze postulaty należy wysunąć: skrócenie cza- 
su pracy dla młodocianych, opieka nad młodocia- 
nymi bezrobolnymi (zasiłki, tworzenie schronisk 
dla młodocianych bezrobotnych itd.), urlopy wy- 
poczynkowe, obowiązkowe szkoły zawodowe i do- 
ksztalcające dla wszystkich zatrudnionych do 18 
lat oraz podniesienia granicy wieku podlegających 
obowiązkowi szkolnemu. 

Biuro postanowiło zorganizować we wrześniu 
br, Ill- z kolei konferencję kierowników orga- 
nizacyjnych na następujące tematy: 

1) pedagogiczne zagadnienia Czerwonego Har- 
cerstwa dla ruchu młodzieży, 2) sprawa pozyska- 
nia młodzieży wiejskiej, 3) prądy w Socjaliżmie 
współczesnym (referent — de Man) i 4) stano- 
wisko młodego pokolenia w ruchu robotniczym. 

Konferencja ta odbędzie się w domu letnim 
młodzieży niemieckiej w Turyngji. 

Wśród szeregu innych uchwał wymienić należy 
uchwałę o urządzeniu w r. 1932 konferencji mło- 
dzieży państw bałtyckich i Polski. 


ZNAK CZASU 
O ZBRODNIĘ RYMESOWEGO OSZUSTWA 


Przed trybwnanłem orzekającym sądu okręgo” 
wego karnnego w Krakowie odbyła się wezoral 
ciekawa rozprawa na tle tak zw. oszustwa ryme* 
sowego. Prokuratura oskarżyła Izraela Leiba, Bo- 
ciana i Feiwla Nagla, kupców z Łodzi o to, że w 
raku 1928 naciągnęli firmy futrzane krakowskie 
Józeła Rapaporia, Hermana Taflera, Judy Grün- 
berga i Hirscha Fischa łącznie na sumę kilkadzie” 
siat tysięcy zlotych w ten sposób, że przedstawia” 
iąc się tym ostatnim., jako zamożni į wyplacalni 
kupcy, wyłudzili od nich na kredyt znaczniejsze 
partje futer, zaś ich cenę kupna pokryli rymesami, 
podpisanemi przez osoby meistniejące. względnie 
nie posiadające żadnego majątku, a wkońcu towar 
sprzedali i należnej dostawcom ceny kupna nie za- 
pldcili. Oskarżeni do winy się nie poczuwalj į w 
obronie swej wykazywali, że działali w dobrej 
wierze, że sami zakupiony towar odsprzedawall 
na kredyt i sami padli ofiarą swoich odb'orców, 
którzy również ceny kupna za iutra im nie zapla- 
chi, Na stwierdzenie niewinności oskarżonych o- 
brona przedłożyla sądowi w celach dowodawych 
klika pakistów weksij i rymes, na kwotę blisko 50 
tysięcy złotych, które oskarżeni w czasie krytycz* 
nym na dopełnienie swoich zobowiązań handlo- 
wych mimo protestów wekslowych za swoich 


dłużników wykupili, Przewód sądowy wykazał ! 


istotnie, że oskarżeni popadli w nader krytyczne 
położenie flnansowe z powodu kryzysu w handlu 
i zuhOżenie oskarżonych, będących li tylko drob- 
nymi sprzedawcami. którzy zakupiony towar od- 
sprzedawali na raty i wszystko stracili. 

Trybunał po dłuższej naradzie w zupełności obu 
oskarżonych umiewinnił dla braku dostatecznych 
dowodów winy, zwłaszcza, że postępowanie do- 
wodowe w dzialaniu oskarżonych znamion oszu- 
stwa nie wykazało. Rozprawie przewodniczył sę” 
dzia o. Dr. Stuhr. askarżał prokurator Dr. Ko- 
złowski, powództwo cywilne zastępował adw. dr. 
Meth, bronił oskarżonych adw. Dr. Gokiblatt. 


BANDYCKIE NAPADY WYBORCZE 
PRZED SĄDEM KATOWICKIM 
W listopadzie przed wyborami „sanatorzy” do- 
konali w Małej Dąbrówce pod Katowicami ban 
dyckiego napadu na mieszkanie tow. Raiwy. — 
W nocy, gdy rodzina naszego towarzysza odpo- 
czywalą po calodziennej pracy. niejaki Świet- 
czyński zapukał do drzwi mieszkania. Na pytanie, 
kto dobija się o tak późnej porze, Świerczyński 


odpowiedział. że policja przychodzi przeprowa” 
dać rewizję. Glos ten jednak odrazu poznano j nie 
wpuszczono dobijeiącego się do mieszkania. Ra- 
zem z innymi, a między nimi niejakim Gajdą. — 
'wierczyński wylamał drzwi. = Zaczęto okładać 
wszystkich pałkamı, domagając się wydania „ko` 
munistycznej* bibuły wyborczej, — Po Genewie 
prokurator pociągnął do odpowiedzialności Gaidę 
i Świerczyńskiego. Na rozprawie obaj przyznali 
się do napadu, Udowodniono im także hezprawne 
noszenie brom i podszywanie się pod prawa poli” 
cyjne. Prokurator obliczył szybko, że Gajda za- 
sługuje na karę 160 złotych, a Świerczyński na 
300 złotych. Taki też wniosek postawił. Sąd za 
sądził Gajdę na miesiąc + czternaście dni więzie” 
nia, a Świerczyńskiego na trzy miesiące. 

Zaznaczyć trzeba. że w czasie wyborów, za 
opis tego bandyckiego napadu „Gazeta Robotni- 
cza”, bratni nasz organ z Katowic, zostala skon 
ilskawama, a redaktor tow. Kawalec pociągnięty 
do odpowiedzialności na wniosek wojewody Gra“ 
żyńskiego. 


KRONIKA 


Sędzia Demant w Krakowie 


Dnia 5 marca rano apelacyjny sędzia śledczy 
Jan Demant będzie w wydziałe bezpieczeństwa 
urzedu wojewódzkiega (!) w Krakowie przesłu= 
chiwał świadków w sprawie karnej przeciw b. 
więźniom brzeskim. M. in. otrzymał wezwanie do 
przesłuchania tow. Zygmunt Gross, sekretarz e- 
gzekutywy OKR PPS w Krakowie. 


Pojawienie się falsyfikatów biletów 
bankowych 100-złotowych 


W ostatnich dniach zatrzymano falsyfikat biletu 
bankowego 100-złotowgo, którego wszystkie trzy 
zatrzymane sztuki są oznaczone tym samym mi~ 
merem S, A. 7934516. 

Typ IV. Obraz falsyfikatu jest o 1'5 mm. krótszy 
io 05 mm. węższy od obrazu biletu autentycz- 
nega. 

Rysunki talsyfikatu wykonano linjam grubsze- 
mi na papierze zwyczajnym. 

W portrecie Kościuszki wskutek niemożności a- 
trzymania przy reprodukcji cienkich linij rysimko- 
wych, wyraz twarzy został zupełnie zmieniony, 
co można zauważyć na pierwszy rzut oka. 

Znak wodny w medalionie wytlaczany i nath- 
szczany, profil twarzy i falowanie włosów utrzy- 
mane w astrych liniach konturowych, bez łagod= 
nych przejść od płaszczyzn ciemqych do jasnych. 

Bronzowy kolor tła na stronie przedniej falsyfi- 
katu jest ciemniejszy, na odwrotnej zaś jaśniejszy, 
niż na bilecie autentycznym. 

Godło państwa, orzeł, wykonane grubszemi kre- 
skami na wybitnie ciemnem tle. 

Rysunki kompozycyj ornamentacy mych w drob- 
nych szczegółach przerywane, bądź zamazane. 

Napisy w tekście „Bank Polski" „Sto złotych” 
cieniowane grubszemi kreskami. 

Druk w klauzulach — grubszy o konturach me- 
astrych. 

Cyfry numeru różnią się w szczegółach od nu- 
meraci na biletach autentycznych. 

Całość łalsyfikatu utrzymana jest w kolorach 
ciemniejszych, przyczem rysunki są grubsze, prze- 
rywane, nieuplastyczniome, szczególniej uwydatnia 
się to w portrecie Kościuszki, w godłe państwo- 
wem (orle) i tle tabliczek z numeracją, 

Falsyfikat jest dość latwy do rozpoznania. 

Powyższy opis fałszywego biletu bankowego 
100-złotowego z datą 28 lutego 1919 typ IV. na- 
desłany przez Bank Polski pod datą 26 stycznia 
1931 r. Magistrat podaje do wiadomości wskutek: 
reskryptu ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 4 lutego 1931 r. nadmieniając, że jak oznaj” 
mił Bank Polski, mogą pojawić się falsyfikaty po- 
dobne do opisanego, lecz na innym papierze, Inb 
też z pewnemi zmianami w wykonaniu rysunku. 
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Straszny wypadek 


telegrafisty kolejowego 


Wczoraj o godz. 2 po poludniu z niewiadomych 
narazie przyczyn wypadł na stacji Słotwina-Brze- 
sko z pociągu pospiesznego, zdążającego ze Lwo- 
wa, telegralista kołejowy zajęty na stacji Kraków- 
Płaszów, zamieszkały na dworcu kołejow, w Kia- 
ju, Józeś Świerkosz, doznając pęknięcia czaszkę i 
rozlicznych kontuzyj. Ofiarę wypadku prtzewiezio- 
na w stanie groźnym pociągiem pośp. Nr. 304 © 
godz. 5 m. 5 do Krakowa, a następnie karetką pa” 
gotowia odstawiono go do szpitala św. Łazarza. 


«N'A P R Z 6 D* — Nr. 50 Wtorek 3 marca 1931 


W Krakowie „potaniało” 


Komisja lokalna dla badania zmian kosztów u- 
trzymania w Krakowie ustaliła, że koszta utrzy- 
mania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 osób. 
w grudniu 1930 w porównaniu z listopadem 1930 
atmniejszyly slę o 0'12 proc, zaś w styczniu br. 
w porównaniu z grudniein 1930 zmniejszyły się o 


212 proc, 
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Termin składania „ankiet“ 
PRZEDŁUŻONY DO 10 B. M. 


Magistrat przypomina właściciełom realności, że 
ostateczny fermin składania ankiety zostat prze- 
dłużony do dnia 10 marca br. 

Winni niezastosowania się do powyższego po- 
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności karnej w 
myśl art. 25 rozp. prezydenta Rzplitej z dnia 16 
marcą 1928 r. i ulegną grzywnie da wysokości 
2,000 zł. względnie karze aresztu do 4 tygodni lub 
obu tym karom łącznie. Jak się dowiadujemy, tyl- 
ko wewnętrzne peace biurowe uporządkowania 
spisu ludności, które miały być ukończone dnła 1 
lipca hr. przedłużone zostały do 1 lipca 1932 roku. 
Nie odnosi się to iednak do składania przez wła- 
ścicieli domów kart ankietowych. 
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TUR 
Czwartkówka TUR 
NR. 2 „ŻYWEGO NAPRZODU" 


nkaże się w żywem słowie we czwartek 5 marca 
© zadz. 7 wieczór urządzony przez TUR w sali 
przy ul. Dunajewskiego 5 H p. 

Wstępny artykuł: „Sytuacja gospodarcza w Pol 
sce" wygłosi tow. red, L. Feldman, 

„O nowych przepisach meldunkowych” tow. dr. 

lózej Rosenzweig. 

„Ruch zawodowy w ostatnicli tygodniach" tow. 
red, Wiesław Wohnout. 

Na zakończenie: Propaganda Bibijoteki TUR i 
Hocki-klocki, 

Wstep bezpłatny. 
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STULECIE BITWY POD GROCHOWEM był 
w niedzielę obchodzone uroczyście w Krzeszów 
vach pod Krakowem, gdzie na miejscowym emen- 
tarm spoczywają prochy gen, Chłopickiego, R. Za- 
luskiego, gen. Blędowskiego, pułk. Neymanna i 
wielu innych. W nabożeństwie i pochodzie na 
cmentarz wzięły udział liczne delegacje z Krako- 
wa i prowincji. Pod tablicą pamiątkową umie- 
szczoną na kaplicy cmentarnej, złożono szereg 
wieńców, a wśród nich wieniec od m. Warszawy. 

DALSZE ZMIANY W DYREKCJI KOLEJO- 
WEJ W KRAKOWIE. Niezależnie od ostatnich 
zmian personalnych w dyrekcji kolei pańsiwo- 
wych w Krakowie, o których donosiliśmy, mają 
być przeniesieni w stan spoczynku w najbliższym 
czasie inni wyżsi urzędnicy tejże dyrekcji, m. in. 
inż. Bystrzonowski, naczelnik wydz. drogowego, 
któremu podlega dział zabezpieczenia ruchu po- 
ciągów, Również w ostatnich dniach powierzył 
minişler komunikacji definilywne pełnienie obo- 
Wiązków kierowników działów: drowi Karolowi 
Becherowi w wydziale ruchu, magistrowi Micha- 
łowi Wojasowi w wydziale kontroli dochodów, 
drogi Augusiowi Chanowi w wydziale linanso- 
wym i inż, Stanisławowi Bandrowskiemu w wy- 
dziale zasobów. Zaznaczyć należy, że objęcie sla- 
nowiska naczelnika wydziału ruchu pa inż, Er- 
neście Pischingerze nie zostało jeszcze definityw- 
nie załalwione, a funkcja inż. Ulatowskiego z mi- 
nisterstwa komunikacji z Warszawy na lem sla- 
nowisku ma tylko charakter delegacji. 

ŚP. DR, KAZIMIERZ FEDOROWICZ, en. rad- 

ca województwa krakowskiego, zmarł w naszem 
mieście w ub. sobatę, przeżywszy Jal 61. Śp. dr. 
Fedorowicz w czasie długoletniej służby admi- 
nistracy jnej pelnit urząd starosty w Białej Brze- 
sku i Tarnobrzegu, a ostatnio przed przeniesie- 
niem na emerylurę pełnił obowiązki naczelnika 
wydzialu przemysłowego w wojewódzlwie. 
A CENNY DAR DLA BIBLIOTEKI JAGIELLON- 
SKIEJ. Znany ze swej ofiarności na cele publicz- 
ne właściciel Kornalowic pod Samborem ofiaro- 
wał do gabinetu rycin Bibljoteki Jagiellońskiej 
bardzo warlościowy dar. Jest lo szkicownik za- 
wierający 45 rysunków Artura Grottgera z lat 
1854—56, oraz 4 rysunki Leona Ostrowskiego. Na- 
hytek len jest dla Bibljoleki Jagiellońskiej lem 
cenniejszy, ponieważ uzupełnia bardzo szczęśli- 
wie serję rysunków Grottgera ofiarowanych w 
czerwcu ub. r. przez p. St. H. Badeniego Szkicow- 
mik Groligera jest obszernie omówiony w pod- 
stawowej monografji o Grotlgerze pióra J. Boloz- 
Antoniewicza, gdzie zamieszczono także kilka re- 
produkcyj tych rysunków, 


Członkowie b. Rady miejskiej z klubu radziec- 
kiego PPS wnoszą w najbliższych dniach na ręce 
komisarza rządu prezydenta m. Krakowa p. 
Rollego memorjat z żądaniem zwołania nadzwy- 
czajnego posiedzenia dawniej Rady miejskiej w ce- 
lu zaprołestowania przeciw jej rozwiązaniu | wy- 
stania tego protestu do nńnistrą spraw wewniętrz- 
nych względnie Trybunału dministracyjnego, Jak 
to już z gloszonych uchwał klubu radców PPS 
jest wiadomem, radni socjallsty! wnoszą pro- 
test nie dla utrzymania starej Rady miejskiej, ale 
celem zaprotestowania przeciw ustanowieniu ko- 
misarza į} Rady przybocznej i nierozpisaniu n0- 
wych wyborów, 

Zaznaczyć należy, że w myśl statutu gminnego 
zarząd miasta obowiązany jest na żądanie, przy 
najmniej 25 członków dawnej Rady miejskiej, zwo 
łać tajne posiedzenie. 

Na wiadomość o przygotowywanym proteście 
Kiub Zjednoczenia mieszczańskiego zwołał posie- 
dzenie, z którego przesłał komunikat tylko do sa- 
nacyjniej prasy, następującej treści: 

„Dnia 1 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
rektora dra Zolla przy silnym komplecie (!) człon- 
ków osłatnie posiedzenie Klubu Zjednoczenia mie- 


Z MUZEUM NARODOWEGO. Termin zamknię- 
cia Wystawy Historycznej Powstania Listopado- 
wego (ul. Szczepańska 11, I. p.) z powodu wzmo- 
żonej w ostatnich dniach frekwencji zostaje prze- 
sunięty. Wysiawa będzie otwarta jeszcze do dnia 
15 marca włącznie. 

OGRANICZENIE ULG KOLEJOWYCH DLA 
INWALIDÓW. W ślad ża komunikalem Powiato- 
wego Koła ZIRP o ograniczeniu ulgowych prze- 
jazdów kolejami pańsiwowemi zarząd wojewódz- 
| k ku inwalidów wojennych R. P. w Kra- 
kowie na liczne zapytania wyjaśnia, że prawo do 
korzystania z ulg przy przejeździe kolejami pań- 
stwowemi zosiało odebrane jedynie inwalidom 
wojskowym, lj. tym, którzy zwolnieni zostali z 
czynnej służby wojskowej w drodze superrewizji; 
natomiast przysługuje prawo korzysiania ze zni- 
żek kolejowych wszysikim inwalidom wojennym, 
tək z armji polskiej, jak i z b. armij zaborczych, 
| którzy na wojnie odnieśli rany, lub doznali uszko- 
dzenia zdrowia i znajdują się w ewidencji urzę- 
dów inwalidzkich przy slarastwach. Zniżki ko- 
lejowe wydają odnośne związki inwalidzkie, na 
podstawie uzgodnionych z ministerstwem komu- 
nikacji zasad, za okazaniem książki inwalidzkiej 
z fotografją. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEJ. — 
Bezrobotna Stefanja Krawczykówna (l. 20) zam. 
przy ul. k 1. 36, z desperacji i głodu skoczyła 
do Wisly obok Wawelu, aby polożyć kres swemu 
lragicznemu życiu. Przechodzący nad brzegiem 
Antoni Chodka (I. 18) widząc lonaca kobietę, rzu- 
cil się w spienionę fale Wisły, wyratował despe- 
ralkę i oddał ją opiece lekarza pogolowia ratun- 
kowego. 

WYŁOWIONE ZWŁOKI Z WISŁY. Przed kil- 
koma miesiącami teren budowy IV mostu na Wi- 
śle był widownią strasznej katastrofy. Jak wów- 
czas donosiliśmy galar zerwawszy się z liny pod 
jyńcem opal się o ruszlowanie IV mostu, a 
spiętrzone wody zagrażały ruszlowaniom. Kilku 
robotników podplynęlo do galaru łódką motorową, 
która została przewrócona pod naporem gwałtow- 
nych fal i 3 robotników poniosło śmierć w nw- 
iach Wisly. Jednego z nich wyłowiono w nie- 
dzielę kolo Dąbia w stanie zupelnego rozkładu. 


POŻAR BARAKU NA UŁ. PAWIEJ. Wczoraj 
wieczorem wybuch! groźny pożar w baraku skla- 
du węgla przy ul. Pawie! 13. Na miejsce pożaru 
wyruszyły dwa plutony straży pożaruej, Barak 
spłonął. Gdy straż wracała do koszar tuż przed 
gmachem straży jeden z wozów przechylił się i 
kilku strażaków wypadła na bruk. Na szczęście 
' jeden tylko strażak doznal zdarcia naskórka. Le- 
karze pogotowia opatrzyji rannego. 

KRADZIEŻ 4.500 ZŁ. NA GŁÓWNEJ POCZ- 
CIE. W głównym urzędzie poczlowym w Kra- 
kowie podczas zamykania rachunków zauważono 
w sobolę brak 4.500 zł. Natychmiast przeprowa- 
dzono dochodzenia, w następstwie których przy- 
trzymano czterech fumkcjonarjuszów poczlowych. 
Śledziwo wykaże, jaką ponoszą oni winę w spra- 
wie zniknięcia 4.500 zł. na poczcie. 

OKRADZIONY NA ULICY. Ubiegłej nocy, wra- 
cającego do domu Franciszka Madejskiega na- 
padł jakiś osobnik na ul. Kościuszki i skradł mu 
1.500 zł. Ładne hezpieczeńsiwo, gdy w pobliżu ko- 
misarjalu opryszki napadają na przechodniów i 
okradają ich. 


I 
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Byli radni BB drżą przed rekursem 


STOJA NA BACZNOŚĆ 


szczaiiskiego. na którem po krótkiej dyskusji (na 
rozkaz ?) uchwalono jednozjośnie wstrzymać się 
od wszelkich kroków protesiuiących przeciw roz- 
wiązamu Rady miejskiej i w konsekwencji nie pod 
pisywać wniosku o zwołanie Rady miejskiej dla 
uchwalenia rekursu. Jeżeliby takie posiedzeenie 
zwołane zostało, Kiub Zjednoczenia mieszczańskie 
go udziału w niem nie weźmie. 


Wkońcu prof. Zoll w podniostych (1) słowach - 
pożegnał członków Klubu i prezydjum miasta. 
wspominając długie lata wspólnej pracy dla dobra 
miasta.“ Do komunikatu dolączone jest następują- 
ce zdanie: „Jak wiadomo Klub Zjednoczenia był 
najsilniejszem ugrupowaniem w Radzie miejskiej 
i na nim spoczywa! ciężar rządów miastem." 

Powyższy komunikat rozesłał sekretarjat Pre- 
zydjum miasta w kopertach urzędowych į z przy- 
bitemi pieczęciami: „Bardzo pilne" — „Natych- 
miast doręczyć." 

Bez komentarzy! 

Dowiadujemy się, że w owem posiedzeniu Klu- 
bu mieszczańskiego, które według komunikatu ma” 
gistrackiego było silnie obestane, wzięto udział tyl- 
ko aż 10 b, radców miejskich, 
> 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ, 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie stę dziś we wtorek o godzinie 6 
wieczorem w sall przy ul. Golęblej 31 z następującym 
porządkiem dziennym: Dr, Bożydar Szabuniewicz: „O 
nowej teorii dzialania ukladu nerwowego" z pokazami. 

ODCZYT FRANCUSKI. Publiczny i bezpłatny odczyt, 
urządzony dziś we wtorek slaranlem „Alllance Fran- 
caise" mieć będzie na temat 
Prelegent: prof. Jean Moreau. 
u godzinie 6 wieczorem w sali IV gimnazjum (ul, Krup- 
nicza 2, I piętro). 

SZKOŁA ZDROWIA. Juiro we rśodę odbędzie się w 
119 sali Muzeum Przemysłowego wykład p. dr. Englo- 
wel pod lytułem „Jak żyć, by zachować zdrowie”. Po- 
czątek punkiualnie o godzinie 7 wieczórem. Wstęp 20 


groszy. 
TEATRY | KONCERTY! 
GOŚCINNE WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNOSZY- 


| STĘPOWSKIEGO zakończą się we czwariek bleżącezo 


tygodnia. Dziś poraz ostatni „Tragedja Florencka" Oska” 
ra Wildea oraz komedja Molnara „Raz, dwa, (rzy... « 
z znakomitym gościem w głównych rolach obu sztuk. 
Jutro komedja „Stary łobuz” z kapitalną jego kteacja 
w roli Wilhelma Vaotiera, Na zakończenie gościny we 
czwariek daną będzie komedja „Papa-kawaler", będą- 
ca największym sukcesem tegorocznych występów K. 
Junoszy-Stępowskiego. Chcąc umożliwić najszerszym 
warstwom uirzenie tego wielkiego artysty, dyrekcja 
daje te ostatnie przedstawienia jako popularne po ce” 
nach zniżonych. Próby z sztuki Vicki Baum „Ludzie w 
hotelu" pad kierunkiem reżyserskim p. Jerzego Szyn- 
dlera doblegają końca. Wśród bardzo licznej obsady 
podkreślić należy jako wykonawców ról głównych pp.: 
Źmijewska, Kostecką, Hierowskiego, Krzemieńskiego, 
Kułakowskiego, Leliwę, Nowakowskiego, Szymańskiego 
i Woskowskiego. Sztukę tę wystawia teatr krakowski 
celem zapoznania pubkczności z powojenną moralno- 
ścią stolicy Niemiec. widzianej oczyma najbardziej auto- 
rytatywnemi — autorki, wywodzącej sę z iegoż Śro- 
dowiska. Sztuka ta, ciesząca slę nlesłychanem powo- 
dzeniem w Ameryce I Europie, obfituje w momenty nic- 
spotykane dotad w literaturze dramalycznej, ani w te- 
chnicę scenicznej. 

KONCERT SYMFONICZNY ORKIESTRY UCZNIÓW 
KGNSERWATORJUM odbędzie się we czwartek 5 bm. 
o godzinie 8 wieczorem w sall Starego Teatru, W pro- 
zramie: symfonja nr. IX c-moll Haydna, niedokończona 
symfonia Schuberta, koncert fortepianowy B-dur Brahm 
sa. Dyryguie Z. Dymmek. Bilety do nabycia w kasie 
Starego Teatru, 

SŁAWNY BALET BODENWIESER wystąpi w nle- 
dzielę 8 bm. w Starym Teatrze. Znakomity ien zespół, 
który zawsze zachwycał naszą publiczność żywłolo- 
wym temperamentem 1 świetną inierpretacją, wykona 
nawa wystudjowany prozram, w Krakowie jeszcze nie 


widziany, 
Z Poisk? 


KTO MA PŁACIĆ KOMORNE ZA MIESZKA- 
NIE P. JAWOROWSKIEGO? Prezes Rady miej- 
skiej w Warszawie p. Jaworowski otrzymał mic- 
szkanie, nalezące prawnie do magistratu, ale w 
domu prywatnym przy ul. Leszczyńskiej 6. Jawo- 
sowski nie płacił komornego, odsyłając właści- 
ciela domu do magisiralu, klóry oświadczył je- 
dnak, że zrobił tylko grzeczność p. Jaworowskie- 
mu, oddając mu do dyspozycji mieszkanie, ale 
płacić za p. Jaworowskiego nie będzie, bo niema 
przepisów przyznających prezesowi Rady miej- 
skiej „służbowe mieszkanie", P. Jaworowski ode- 
slał właściciela domu z powrotem do magistratu 
i nie płaci komornego, wobec czego grozi mu spra- 
wa sądlowa i eksmisja. 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 2 marca. 
jsiejszem posiedzeniu Sejmu marszałek po- 
że RE niesie żałobne tow. Hermanowi Diar 
mandowi, który w poprzednich Sejmach zajmował 
wybitne stanowisko. Marszałek uważał za swo 
obowiazek wysłać do wdowy telegram z wyraza- 
mi współczucia, i RA przez powstanie Z 
jse uczcili pamięć Zmarłego. 
"Na podstawie referatu pos. Lechnichiego (BB) 
przyjęto ustawę upoważniającą ministra skarbu do 
udzielenia pożyczki państwowemu funduszów! 
owemu. R 
o Ee: Polakiewicz (BB) reierowa! wniosek komi- 
sji administracy jno-skarbowei o podatek wyrów- 
nawczy od gmin wiejskie! A 
Następnie zabrał glos pose! Rymar (str. nar. 
który stwierdza, Że podatek ten jest oparty na 
podatku gruntowym. wysoce rerziś rei "Tm 
Spadek ten żyta sprawia, ze podatek gruntowy 
wraz z dotychczasowym podatkiem wyrownaw” 
czym wynosi trzy lub cztery razy więce jak w r. 
1928 29. Sprzeciwia się rozciągnięciu tego podatku 
na caly teren Rzeczypospolitej oraz domaga się 
aby zniesiono obawiązek OBY podatku mie 
zkaniawego dla nauczycieli. "A 
ZEE (Wyzwolenie) podnosi, że rząd 
coraz większe ciężary przerzuca na ludność wiej” 
ską, ha gminy narzucając czynności bez wskazania 
Źródła pokrycia ich kosztów. Nawy podatek ma 
przynieść 40 milionów złotych. Dotychczas cała 
Kangresówka płaciła 27 milionów, jednakże przy 
lepszej koniunkturze gospodarczej. Obecna kon- 
junktura gospodarcza jest tak rozpaczliwa, że na” 
wet w jednej gminie powiatu grójeckiego powzię” 
to następującą uchwałę: „Gdy nlema p'en'ędzy: 
to nie może być wydatków", Uchwałę tę przesła” 
no da województwa i ministerstwa Stronnictwo 
mówcy głosować będzie przeciw temu podatkowi. 
Tow. posel Grzecznarowski stwierdza, że poda- 
lek ten w obecnej koniunkturze gospodarczej jest 
niemożliwy. Wadlug BB podażek ten spowodowa- 
ny jest potrzebą zaprowadzenia nowego systemu 
nieldunkowego. System meldunkowy odpowiada 
POLICYJNEMU CHARAKTEROWI OBECNEGO 
RZĄDU 


System ten wogóle nie był przemyślany, 

Drugą przyczyną jest chęć przerzucenia na gmi- 
ny świadczeń dla nauczycieli. Wniesie to roz- 
dźwięk między nauczycielstwo a gminy. Koszta 
tego obciążenia będą wynosiły w niektórych gmi* 
nach 5 tysięcy złotych, czego absolutnie nie bę 
dzie można wypompować z ludności, 

SYSTEM MELDUNKOWY MUSI BYĆ 
QDROCZONY 

na dwa lata. Żądamy także uchylenia podatku 
mieszkaniowego dla nauczycieli. Ustawy tej nie 
należy rozciągać na całą Polskę. Jest ona jedynie 
żywem świadectwem, jak pochopnie rząd tworzy 
nowe uslawy wyzyskujące ludność, Jednakże już 
w najbliższym czasie rząd się przekona, Że wszy- 
stkie te podalki są padatkami papierowemi, 

Samorząd i tak już podupadł; po wsiach panuje 
starosta i policjant. Masy włościańskie są odsunię- 
te od wpływów. Ludność, która przez dlugie lata 
walczyła o byt niepodległy, dziś z goryczą mówi 
o Polsce. Lecz tu nie Polska winna, tylko rząd. 
który nie rozumie potrzeb mas. 


TELEGRAMY 


SUKCES HITLEROWCÓW I KOMUNISTÓW 
W BRUNŚWIKU 

Berlin, 2 marca. W Brunświku odhyly się wczo- 
raj wybory komunalne, których wynik jest wielce 
charakterystyczny dla nastrojów politycznych w 
Niemczech. Przyniosły one druzgocącą klęskę par- 
tiom umiarkowanym i mieszczańskim — dały oł- 
brzymie zwycięstwo partiom radykalnym skraj 
nei prawicy i lewicy, Wynik wyborów komunal- 
nych przedstawia się następująco: na ogólną licz- 
bę 208 mandatów zdabyli: narodowi socjaliści 47 
(dotychczas posiadali 2), Stahlhelm 6 (0). ziedno- 
czone listy burżuazyjne 62 (105), socjalni demo- 
kraci 72 (94), komuniści 21 (4). Wynik wyborów 
do zarządów okręgowych z agólem 102 mandata- 
mi jest następujący: narodowi socjaliści 32 (2). zje- 
dnoczeni mieszczanie 21 (46), socjalni demokraci 
42 (53), komuniści 7 (1). 

PONOWNY CYKLON NA WYSPACH FIDŻI 

Londyn, 2 marca. Z Wellingtonu donoszą, że wy- 
spy Fidżi ponownie nawiedzone zostały gwałtow- 
nym cyklonem. Z niedokładnych wiadomości wy- 
nika, że oprócz znacznych szkód materjalnycii są 
Znów, liczne ofiary w ludziach. 
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Wniosek o ubezpieczenie na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 2 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu kluby PPS i 
NPR złożyly do laski marszałkowskiei następują- 
cy wniosek: 

Dnia 23 lutego 1929 wniesiony został przez mi- 
nistra pracy Jurkiewicza projekt scalający usta- 
wy ubezpieczeniowe wraz z ubezpieczeniem na 
starość i od inwalidztwa. Projekt ten był wyni- 
kiem dlugoletniei pracy nietylko tego ministra i 
urzędników departamentu ubezpieczeń, lecz rów- 
nież wszystkich warstw społecznych reprezento- 
wanych w Radzie ochrony pracy i wszystkich or- 
ganizacyj zawodowych robotników. 

Wnioskodawcy stwierdzają, że projekt ten przy- 
ięty został przez Sejm w ] czytaniu, lecz 14 maja 
1929 zostal przez min. Prystora wycofany. Wnio- 
skodawcy stwierdzają dalej, że obecna sytuacja 
gospodarcza wymaga jak najszybszego zajęcia się 
sprawą inwalsdów pracy. Dokonywujący się prze- 
wrót w produkcji wymaga nietylko skrócenia cza- 
su pracy człowieka, |ecz również skrócenia okre- 
su jego pracy w ciągu jego życia. Temu wszyst- 
kiemu może zaradzić tylko wprowadzenie ubez- 


pieczenia dla tych, którzy stali sie niezdolni do 
pracy na skutek utraty sił lub starości. 

Wnioskodawcy wnoszą: Wysoki Sejm raczy u- 
chwalić: Sejm wzywa rząd do natychiniastowego 
przedłożenia projektu o ubezpieczeniu społeczne 
lącznie z ubezpieczeniem na starość i od inwalidz- 
twa. Projekt winien się opierać na następujących 
zasadach: 

1) złączenie wszystkich ubezpieczeń spolecz- 
nych w jednolitą całość, 

2) zapewnienie ubezpieczonym we wszystkich 
zakładach ubezpieczeń zupełnego samorządu, 

3) jednolite traktowanie wszystkich ubezpieczo- 
nych zarówno co do świadczeń jak i co do upraw- 
nień bez względu na radzaj ich pracy, 

4) podwyższenie dotychczasowych świadczeń 
d!a inwalidów wypadkowych na 80 względnie 100 
procent dla imwalidów pracy ji starców na 40—75 
proc. ich pobieranego zarobku, zależnie od czasu 
ich przynależności do zakładu, 

5) oznaczenie wieku starczego na lat 55, 

6) oznaczenie odpowiednio wystarczającej wy- 
sokości składki i udziału państwa w pokrywaniu 
wydatków ponoszonych przez zakłady na renty. 
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Sensacja przy ciągnieniu dolarówki 


(Telefonem od „korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 2 marca. 

Dziś przy ciągnieniu dolarówki zaszedł sensa- 
cyjny wypadek. Ciągnienie miało się rozpocząć o 
10 rano w sali konferencyjnej minsterstwa skarbu. 
Ciąznienie obejmowalo 100 wygranych na sumę 
75 tysięcy dolarów. Zebrałą się mnóstwo publicz- 
ności, nastrój na sali był bardzo ożywiony. — 
W pewnym momencie posiadacz dolarówki Ni 
1452134 zgłosil się do przewodniczącego komisji 
© sprawdzenie, czy jego numer jest przygotowany 
do wrzucenia do koła. Okazało się, że numeru 
togo niema. Oświadczenie przewodniczącego przy 
jięto burzliwemi protestami. Do stołu prezydjalne- 
go rzuciło się kilkadziesiąt osób, żądając spraw- 
dzenia ich numerów. 

Przewodniczący dr. Bielak zdołał uspokoić pu- 
bliczność | zarządził! sprawdzenie wszystkich nu- 
merów. Komisja udała się na naradę, która trwała 
przeszło pół godziny. Sierotki przeznaczone da 
ciągnienia: Halinka Kawecka i Zosia Grajdówna 
zaczęły się niepokoić, jedna z nich płakała. Po u- 


Paryż, 2 marca. Prasa francuska żywo komen- 
tuje wyniki misji Hendersona i Alexandra i pod- 
kreśla, że porozumienie francusko-włoskie umo- 
żliwi obecnie uregulowanie ważnych kwestyj, ja- 
kich nie można było załatwić na morskiej konfe- 
rencji w Londynie. Co się tyczy strony technicz- 
nej układu, lo prasa opiera je raczej na domy- 
slach. „Journal zaznacza, że nawiązana z Wło- 
chami łączność w przyszlości może być jeszcze 
rozszerzona Ra inne działy. Wielkie zwycięslwo 
leży w lem, iż udało się Wlochy wciągnąć w or- 
bitę interesów państw dawnej kaalicji, aby na 
przyszłej konfcrencji rozbrojeniowej przeciwsia- 
wić niemieckiej polilyce rozbrojeniowej potężny 
front jednolily. Perlinax twierdm w „Echo de 
Paris", że przyznany Francji tonaż ogólny waha 
się między 630 a 640 tysiącami ton. Dziennik są- 
dzi, że lonaż łodzi podwodnych nie ulegnie znacz- 


Nowy Jork, 2 marca. Jak donoszą z Limy, pod 
wzrasłającym naciskiem ruchu rewolucyjnego 
prezydent Sanchez Cerro usiąpił dziś wraz z rzą- 
dem. Cerro uczynił wczoraj jeszcze oslatnią pró- 
hę zgniecenia rewolucji i wysłał z Limy na okrę- 
tach do Arequipa parę tysięcy żołnierzy. Mary- 
narka wojenna przeszla wówczas na stronę po- 


EUROPEJSKI BANK ROLNICZY 


Paryż, 2 marca. „Matin“ donosi, że prace nad 
utworzeniem żądanego przez Loucheura banku 
europejskiego dla kredytów agrarnych postąpiły 
do tego stopnia naprzód, iż wypracowany został 
już w głównych zarysach statut tego banku. Sie” 
dzibą banku agrarnega będzie prawdopodobnie 
Zurych lub Amsterdam. Nowa instytucja rozpocz” 
nie swa działalność natychmiast pa zatwierdzeniu 
jej przez komisję finansową Ligi Narodów. 


p SEZON E a R l a 


kończeniu narady przewodniczący ogłosił, że dru- 
karnia, która dostarcza zwitków z numerami, za- 
wiodła, gdyż w przesłanych numerach hrak. było 
50 zwitków od Nr. 440000 do 499000. Oświadcze- 
nie bo nie uspokoiło publiczności, odezwały się no- 
we protesty, domagano się przerwania ciągnienia 
i sprawdzenia wszystkich numerów. Wśród ogól- 
nej wrzawy dr. Bielak oświadczył. że ciągmienie 
musi się odbyć, zdyż ciąznienie jest uregulowane 
rozporządzeniem ministra skarbu j nie może być 
odroczone. 

W podnieconej atmosferze przystąpiona do do- 
pisywania brakujących numerów ręcznie, Odby- 
wało się to pod kontrolą publiczności, Po wrzit- 
ceniu numerów do koła przystąpiono do ciągnie- 
nia, które dało następujący rezultat: 40 tysięcy 
dolarów wygrał Nr, 1054145, 8 tysięcy dolarów 
wygrał Nr. 437337, po 3 tysiące dolarów wygrały 
numery 549601, 889553, 1058161, po tysiąc dolarów 
wygrały numery 57185, 491613, 561376, 871326, 
1321843, sad 


Porozumienie morskie 


nej redukcji, jak przewidywano poprzednia. Prze 
waga Francji nad flotą wloską wyniesie około 150 
tysięcy ton. „Peti Parisien" podkreśla specjal- 
nie polilyczne znaczenie układu i zazmacza, że 
chodziło nietylko o układ morski, lecz równocze- 
śnie o porozumienie ogólne. Z oświadczeń fran- 
cuskich ministrów spraw zagranicznych i mary- 
narki wynika jasno, że warunki, w jakich osią- 
gnięlo porozumienie, są dla Francji korzysiniej- 
sze, aniżeli prasa dotychczas sądzila. 

Paryż, 2 marca. Dziś przedpołudniem odbyła się 
Rada ministrów przewodnictwem prezydenta 
republiki, na klórej minister spraw zagranicznych 
i minisler marynarki relerowali układ morski za- 
warty między Anglją, Francją i Włochami. We- 
dle komunikalu oficjalnego Rada ministrów u- 
znała układ za zupełnie zadowalający 

—000— 


Zwycięstwo rewolucji w Peru 


wsłańców i zatrzymała transport, wskutek czego 

Cerro nie miał innego wyjścia, jak zgłosić dymi- 

sję. W Limie utworzono natychmiast nowy rząd 

wojskowy, na którego czele stanął prezes naj- 

wyższego sądu Ricardo Elias. Rząd podjął roko- 

wania z powstańcamni z południa i północy kraju. 
—a00— 


EINSTEIN WŚRÓD INDJACH 


Nowy Jork, 2 marca, Z Albuquerque w Nowym 
Meksyku donoszą. że proś. Eimstein podczas zwie” 
dzania zajmujących wsi tarasowato polożonych na 
obszarze zamieszkałym przez Indlan należących 
do szczepu Hopi, podejmowny byl przez nich nie” 
zwykle uroczyście. W dowód czci nadali Indjanie 
Ejnsteinowi tytul „Wielkiego Krewniaka” i miano- 
wali go swym wodzem. 
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Ze sportu 


KRYNICKIE TOWARZYSTWO HOKEJOWE— 
RKS LEGIA 1:6 (1:0, 0:0, 0:0). W ubiezlą sobotę 
drużyna hokejowa Legji wyjechała da Krynicy 
celem rozegrania zawodów a wejście do klasy A. 
Zawody odbyły się na stadjonie, na którym adby- 
waly się mistrzostwa Świata. Jakkolwiek drużyna 
Legii nie pojechała w najlepszym swym składzie, 
lo jednak doceniając przeciwnika wydala ze siebie 
wszystko i gdyby nie „pech“, mogła była wygrać 
powyższe zawody, a zupełnie słusznie powinna 
byla zremisować. Przeciwnikiem Legii była dru- 
żyna. która grała już z pierwszorzędnemi druży- 
nami, jak również gracze jej mieji doskonały tre- 
mng w czasie obozu reprezentacji Polski przed 
mistrzostwami Świata. Drużyna KTH wystąpiła 
„asiłona trzema graczami krynickiego Kola Spor- 
1owego, a zatem Legia miała silnego przeciwnika, 
a prócz tego miejscowa publiczność dopingowała 
swych graczy, czasami w sposób niebardzo spor- 
towy. O godz, 8 wieczorem na dobrze oświetla- 
uym torze rozpoczęły się zawody. Gra przez cały 
przeciąg zawodów ostra, tempo, szczególnie w 
pierwszej i drugiej tercji, bardzo szybkie. Jedyną 
bramkę dnia zdobył Piechota, gracz a pierwszo- 
rzędiiej technice, w 6 min. pierwszej tercji. Od tej 
chwili gra się zaostrza. Domagała (Legia) oddaje 
bardzo ostry strzał, jednak bramkarz odbija ręką. 
W chwilę potem Witek odbiera krążek atakowi 
KTH ; przedziera się przez obronę. Wyrównanie 
wisi na włosku, jednak strzela w nagi bramkarzo- 
wi. Pierwsza tercja kończy się wynikiem 1:0, 
który inż do końca nie ulega zmianie. W drugiej 
tercji Legia, oswoiwszy się, gra spokojniej i stara 


się wszelkiemi slami wyrównać, jednak bez re- | 


zwłtatu, gdyż dobrze grająca obrona į bramkarz 
odbijają wszystkie strzały. W trzeciej tercji dru- 
żyny wyczerpane grają nieco słabiej. Piechota 
cofa się z ataku do obrony. starając się utrzymać 
wynik, ca też się udaje. Z przebiegu gry wynik 
remisowy byłby najsprawiedliwszym. Z graczy 
wyróżnili się: z KTH Piechota, Nowak, z Legii 
Witek, którego publiczność ochrzciła Maleczkiem. 
Bielecki Kostek i Domagala. Sędziował p. Ferdy- 
nand Osiek,kpt. okr, Zw. hokejowego, bardzo do 
brze, 


„NAPRZÓD” — Nr 50 Wtorek 3 marca 1931 


ŻRKS SIŁA W KRAKOWIE na walnem zgromadzeniu 
28 tuiego wybrał następujący zarząd na rok 1931: pre- 
zes S. Windisch, wiceprezesi: M. Haber | M. Mermel- 
stem, sekretarz A. Wachtel, skarbnik I. Kempler. Poza- 
tem wybrano komisję kontrolującą i sąd polubowny oraz 
siedmiu członków Zarządu, 

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY POLSKIEJ YMCA W 
SIATKÓWCE I KOSZYKÓWCE odbędą się w dnlach 7 
i B marca w sali YMCA (ui. Krowoderska 8). 
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DZ 
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OG 
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CZYTAJCIE 


Hocki.klocki" 


(Zbiór „Hocków-klacków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


GSUSSBSECOSSSSOSCESE 
Lwiazki 1 zoromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się we włorek 3 marca © 
godz. 6 przy w. Dunajewskiego 5 II p. i 

POSIEDZENIE ZARZĄDU I GRUPY META- 
LOWCÓW odbędzie się w piątek 6 marcą a godz 
6'30. Uprasza się wszystkich członków zarządu © . 
| punktualne przybycie, sprawy bardzo ważne. 

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU MURA- 
RZY I ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH odbędzie 
| się w niedzielę 8 marca o godz. 10 rano w Doinu 
Robotniczym w sali przy ul. Dunajewskiego 5 Il p. 
W razie nie zebrania się przepisanej ilości człon- 
ków zgromadzeenie odbędzie się o godz. 10'30 bez 
względu na liczbę obecnych i tchwały będą pra- 
womocne. 
| STOWARZYSZENIE ŚPIEWACKIE „LUTNIA 
| ROBOTNICZA" przyjmuje wpisy na członków 
czynnych w dni prób, t. j. w poniedziałki i czwar” 
tki od godziny 7/30 wieczorem w sali przy ulicy 
Dunajewskiego 5, Il piętro front. 

LEKCJE Języka niemieckiego, korespondencji 
| niemieckiej, języka francuskiego. pisania na ma- 
szynie, bvchalterii oraz stenografii polskiej pro- 
wadzone najnowszą metodą organizuje: Związek 
zawodowy pracowników umysłowych (Sławkow- 
ska.6, telefon 138-53). Warunki bardzo przystęn- 
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W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków uL Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska | zdaleka., „ « „ „ „ 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracawn. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. II. Inspekcja 
Pracy zł. 4— 
Andrzej Czarski: Od. Borysowa da Rygi 1— 
Winter: Duce , 3.50 
Krztelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych Eae a aan 4 Si 
Sady pracy . . 2.40 
Szymorowskl; Umowa o pracę Tobotni- 
POM A E O 
Zygmuni i Feliks Girossawie: Soclologja 
partji politycznej . . « s» « . 2.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosne] a so ormo ai ae a a 4 „AD 
Orsettl: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości „ . DOROMO O I 
Słanisław Rychlińiski: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . + 6 « s 4 « « » 4—= 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego s WEARODNA: g0:= 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił 1 środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizin, zarys SOSU 
metadi saa 3. 
Proces Jana Kwapińskiego NA 3 50 
Kalendarzyk młodego robotnika 60 
P. Krapotkin: Spólniciwo a socjalizm 
wolnościawy . . 50 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycha- 
WANIEWCWEWAWIAE WO ZA 


Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
spodarcza . 
Porczak: Dyktator ię "Piłsudski i i i Pitsud- 
czycy >. 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Wydawca: 


Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: 


3. Wybór Rady nadzurczej ($ +6). 
Termin zgłoszeń skcyj 
We Lwowie, dnia 21 lutego 1931. 


|00000000000000000000000000000000000 
j Wszelkie artykały drogueryjne, kosm: 


tyczne f gospodarcze poleca nowootwarta 


Drogueria L. KERZA 


Kraków, Wielopole 24, naprzeciw PKO 
UWAGA. Świeży tran stale na składzie. UWAGA, 


7 matca 1931 roku a godzinie 3 popołudniu. 
razie braku kompletu o godzinę później bez 
względu na ilość obecnych, zwołuje 
Rada Nadzorcza Spółdzielni Stolarskiej 
„JEDNOŚĆ* 
w Krakowie, w pracowni stolarskiej, Dąbie, ulica 
Kosynierów 10. 


DOROCZNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór prezydium; 

2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 

3) Odczytanie protakału z dokonanej lustracji; 

4) Sprawozdanie Zarządu | kasowe; 

5) Sprawozdanie Rady Nadzerczei i komisji re- 
wizyjnej; 

6) Podział nadwyżki (czyli czystego zysku); 

7) Uzupełniający wybór członków Zarządu; 

8) Wylosowanie 2 członków z Rady Nadzorczej; 

1 9) Wnioski i interpelacje członków, 

| Rada Nadzorcza. 
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RADĄ NADZORCZA AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 
w myśl S$ 54, 56 i 57 stalutu zawiadamia, że 83. ZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZOW 


odbędzie się we Lwowie, w sobotę 21 marca 1931 r. o godzinie 10-tej rano. 


Przedmioty obrad: 
1. Sprawozdanie z obrotów banku za r. 1940. 
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków i powaięcie dotyczącej uchwały. 


celem wzięcia udziału w tem Zgra:nadzeniu KARA. A marcu 1931. 


ne! Intormacyj dziela Sekretarjat Związku w g0- 
dzinach od 11—2 popołudniu i od 5—9 wieczór. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI W TAR- 
NOWIE! Walne zebranie Związku robotników 
przemysłu drzewnego oddział w Tarnowie adbęs_ 
dzie się dnia 12 bm. o godzinie 6 wieczór w Dom 
Robotniczym, ul. Goldhamera. W razie braku kom 
pletu zebranie odbędzie się w zodzinę później be 
względu na ilość obecnych. Stolarze i robotnicy 
drzewni, iawcie się masowo! 


REPERTOAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 

Wtorek: „Tragedja Florencka” — „Raz, dwa, 
trzy..." (gościnne występy K. Jutoszy:Stępow= 
skiego — przedstawienie popularne — ceny zni- 
żone). 

Środa: „Slary łobuz" (przedostatni występ go- 
ścinny K. Junoszy-Stępowskiego — przedst. po- 
pularne — ceny zniżone). 

Czwartek: „Papa-kawaler" (ostatni, pożegnalny 
występ zościnny K. Junoszy-Stępowskiega 
przedst, popularne — ceny zniżone), 

KINOTEATRY 
„Dynamit. 
„Indyjski grobowiec" 


(Il serja, zakończe” 


Dom żołnierza: „Serce lotnika”, 
„Maski Erwina Reinera", 


Wanda: „Quo vadis?“ 
Warszawa: „Bez serc — bez duszy”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 3 marca 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gras 
inofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Kos 
munikat gospo y. 15. Chwiika lotnicza z War- 
(Wśród podręczni: 
ków sportowych". Gramofon. 17.15: Odczyt 
z Wina: „Wielki bracławianin: Tomasz Wawrzecki”, 
17.45: Koncert popularny symfoniczny orkiestry Filhar= 
moni warszawskiej. 18.45: Rozmaiłości komunika! 
19.10: Odczyt: „Z najnowszych badań biologicznych” 
wygl, doc. dr. St. Skowron, 19.25; Qramolan. 19.35; 
Dziennik tadlowy. 19.50: Gramofon: „Traviata” Vere 
diego, komunikaty i retransmisje zagraniczne. 24,00) 
Meśnat, 


16.10: 


ada Nadzorcza. 


i 


duży, zabłąkany do odebrani 
Wi. Jura, Al, Krasińskiego L. 16, Ill. 
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(Przeczytać | zachować!) 


Jedynei największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, l p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakowie 4T5 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejse uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym, | 


Kierownictwo Binur 


Michał Węzłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego: 


